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A nd rze j  Staniszewski

SPRAWY MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH NA ŁAMACH 
„GAZETY OLSZTYŃSKIEJ” W LATACH 1921— 1928

Funkcje prasy polskiej w okresie m iędzywojennym  w Niemczech zależały 
nie tylko od aktualnej polityki Związku Polaków w Niemczech (dalej ZPwN), 
ale również od lokalnych interesów poszczególnych mniejszości narodowych. 
„Na łamach gazet polskich w Niemczech kształtowały się przesłanki do zjed­
noczenia mniejszości narodowych, dla uform owania zasad określających udział 
Polaków w życiu politycznym Niemiec, polityki kulturalnej, szkolnej, mło­
dzieżowej, wyznaniowej, a również i g o spodarcze j.  Szczegółowa analiza
artykułów  prasowych dostarcza badaczowi interesujących m ateriałów, które 
pozwalają zrozumieć jak dochodziło do ukształtowania takich a nie innych 
rozwiązań organizacyjnych w ruchu polskim przy bardzo poważnej roli pol­
skiej p rasy  i nie tylko redaktorów  głęboko zaangażowanych w poczynania 
organizacyjne, ale zwykłych, przeciętnych czytelników” *.

Z dotychczasowych badań nad poszczególnymi ty tu łam i prasy  polskiej 
w międzywojennych Niemczech s, w tym  także nad dziejami „Gazety Olsztyń­
skiej” 3, wynika, że w  latach 1920—1928 program  obrony praw  mniejszości 
polskiej w Niemczech zmierzał w  dwóch zasadniczych kierunkach:

W stosunku do państw a niemieckiego i ludności niemieckiej oraz w  sto­
sunku do Kościoła zapewnić mniejszości polskiej swobodę rozwoju narodowo- 
-kulturalnego i stać w obronie jej członków pod każdym  względem;

W stosunku do mniejszości polskiej czuwać nad polskim życiem naro- 
dowo-społecznym, krzewić ku ltu rę  polską i dbać o lojalne zachowanie się 
mniejszości polskiej względem Związku i względem państw a niemieckiego 4.

Ta generalna polityka redakcyjna poszczególnych organów prasowych 
Związku Polaków nie stanowiła stereotypu w  poszczególnych reg io n ach s.

1 W. W rzes ińsk i ,  R o la  i znaczenie  p ra s y  p o ls k ie j  w  ż y c iu  n a r o d o w y m  lu d n o śc i  p o lsk ie j  
w  N ie m czech  w  la ta c h  1918—1939, w :  S pod  z n a k u  R odła . Ze szpalt  i  w s p o m n ie ń ,  o p rać ,  i red . 
T. K a ja n ,  Z ie lo na  G óra , 1975, s. 12.

2 J .  Ja s iń sk i,  G azety  po ls k ie  na  M a z u ra c h  i  W a r m i i  w  la ta c h  1842—1939 a p ro b le m  ś w ia ­
dom o śc i  n a ro d o w e j,  w : H is to r ia  p ra s y  p o lsk ie j  a  k s z ta ł to w a n ie  się k u l tu r y  n a ro d o w e j,  k s ięg a  
r e fe ra tó w ,  W arszaw a  1967, ss. 49—75; L. S m o lk a ,  Prasa  p o ls k a  na  Ś lą s k u  O p o ls k im  1922—1939, 
W arszaw a—W ro c ła w  1976; A. R o m a n o w , Prasa  p o ls k a  w  W o ln y m  M ieśc ie  G d a ń s k u  (1920—1939), 
G d a ń sk  1979.

3 W . W rzesińsk i,  O bl icze  id eo w o - p o l i t y c z n e  «G azety  O lsz tyńsk ie j»  w  la ta c h  1920—1939, K o ­
m u n ik a ty  M a zu rsk o -W a rm iń sk ie  (dale j К  MW), i960, n r  2, ss. 167—212; J .  C h ło s ta ,  W y d aw n ic tw o  
«Gazety O ls z ty ńs k ie j»  w  la ta c h  1918—1939, O lsz ty n  1977.

4 L . S m ó łk a , op. c it .,  s. 129. P o r .  W. W rzes iń sk i ,  Ze s t u d ió w  n a d  k s z ta ł to w a n ie m  za łożeń  
i d e o w o -p o l i t y c z n y c h  Z w iq zk u  P o la k ó w  w  N iem czech  (1922—1939), Z ap isk i  H is to ry czn e ,  1968, t .  33, 
z. 2, ss. 56—58; W. W rzesińsk i,  R u ch  p o lsk i  n a  W a r m i i ,  M a z u ra c h  i  P o w iś lu  w  la ta c h  1920—1939, 
w yd . 2, O lsz ty n  1973, ss. 86—88.

5 L. S m ó łk a , op. cit.,  ss. 153, 170.
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Okoliczności tego zjawiska w przypadku „Gazety Olsztyńskiej” ustalił Woj­
ciech Wrzesiński. Uznając generalnie, że program  „Gazety Olsztyńskiej” był 
wypadkową program u Związku Polaków, najp ierw  w Prusach Wschodnich, 
a później w Niemczech jednocześnie podkreśla rolą redaktora  kierującego 
pismem. „Nadawanie indywidualnego piętna wynikało z oddziaływania re ­
daktora. I dlatego „Gazeta Olsztyńska” za czasów Jaroszyka, zachowującego 
pewną rezerwę czy naw et nieprzychylną postawę wobec wielu posunięć władz 
naczelnych ZPwN, posiadała wyraźną odrębność programową w porównaniu 
z innymi gazetami polskimi, wydawanym i w Niemczech. W omawianym okre­
sie trw ały  charakter, w program ie politycznym i narodowym  „Gazety Olsztyń­
skiej” , m iały jedynie dwa elementy: lojalny stosunek do państwa niemieckie­
go oraz obrona ludności polskiej przed zgermanizowaniem. Te dwa elementy 
decydowały o wszystkich przemianach „Gazety Olsztyńskiej” 7.

Ustalenia badawcze Wojciecha Wrzesińskiego inspiru ją do podjęcia szcze­
gółowych analiz. Pierwszą okazją do opisania zawartości „Gazety Olsztyń­
skiej” w latach 1921—1928 jest działalność jej redaktora. Kazimierz Jaroszyk 
objął to stanowisko 1 stycznia 1921 roku. Ostatecznie rozstał się z pismem 
1 kwietnia 1928 roku 8. Omawiając publicystyczną działalność „Gazety Olsztyń­
skiej” w  tym  okresie, charakteryzuje się także bogatą biografię dziennikarską 
redaktora  pisma 9. Są jeszcze inne argumenty, uzasadniające ograniczenie te ­
m atu do lat 1921—1928. Mają one charakter historyczny. W pracach Wojciech 
Wrzesińskiego i innych h is to ry k ó w 10, także we wspomnieniach działaczy 
z terenu Warmii, Mazur, Powiśla n , wymienione daty  są przełomowe dla odro­
dzenia, a następnie stabilizacji i nowych kierunków działania organizacji pol­
skich. A rgum enty te m ają charakter również czysto praktyczny. Troska o mo­
żliwie przejrzyste omówienie zgromadzonego m ateriału  — z niepełnych dla 
wymienionego okresu roczników „Gazety” — nakazywała ograniczenie badań 
do wspomnianych już ośmiu lat ukazywania się pisma.

T utaj zajęto się jednym  tylko, w ybranym  z bogatej zawartości treściowej 
„Gazety Olsztyńskiej”, problemem mniejszości narodowych, który wysuwał 
się na  p lan  pierwszy w okresie poplebiscytowym. Znajdował on odzwiercie­
dlenie zarówno w klasycznych artykułach publicystycznych, jak  w polemi­
kach redakcyjnych, listach czytelników, przedrukach z prasy polskiej, a także 
z periodyków wychodzących na terenie Niemiec, z „Dziennikiem Berlińskim ” 
na czele. Intencją autora jest zatem próba spojrzenia na losy Polaków, po 
niepomyślnym dla nich plebiscycie, w kontekście spraw, które stały się 
udziałem wszystkich mniejszości narodowych zamieszkujących ówczesne 
Niemcy, a więc także Litwinów, Duńczyków, Fryzów, Serbołużyczan.

6 W. W rzesińsk i ,  Obl ic ze,  s. 167; tegoż. R u c h  p o ls k i ,  s. 80; J .  J a s iń sk i,  op. cit., s. 69.
7 W. W rzesińsk i ,  Oblicze, s. 211.
8 P o r .  W . W rzes ińsk i ,  Ruch p o ls k i , s. 144 i n.; tegoż, P ro b le m y  św ia d o m o ś c i  n a ro d o w e j  

l u d n o ś c i  p o ls k ie j  na  W a rm i i ,  M a z u ra c h  i  P o w iś lu  w  la ta c h  1920—1939, KM W , 1962, n r  1, ss. 
118—124.

9 W. C h o jn a c k i,  K a z im ie r z  Ja ro s z y k ,  w :  S ło w n i k  p r a c o w n ik ó w  k s ią ż k i  p o ls k ie j ,  W a rsz a ­
w a—Ł ódź 1972, s. 387.

10 C ezu rą  la t  1921—1928 w  o d n ies ien iu  do  P r u s  W sch o d n ich  z n a jd u je m y  m. in. w  p ra c y  
W. W rzesińsk iego , K u ch  p o ls k i ,  ss. 32—147, p o d o b n ie  j a k  w  k s iążce  B. K ozie łło -P o k lew sk ieg o  
L W. W rzesińsk iego , S z k o ln ic tw o  p o ls k ie  na W a rm i i ,  M a z u ra c h  i  P o w iś lu  w  la ta c h  1919—1939, 
O lsz tyn  1980, ss. 44—71 o raz  w e  w s tę p ie  T. F i lip k o w sk ieg o  i Z. L ie tza  do ;  K ro n ik a  s zko ły  p o l ­
s k ie j  го W o ry ta c h  na W a r m i i  1930—1939, O lsz tyn , 1979, ss. 5—13.

11 J .  B aczew sk i,  W s p o m n ie n ia  W a rm ia k a ,  W arszaw a  1961, ss. 237—239; J .  B oen igk , M in ą ly
w iek  i  a m y ś m y  o s ta l i.  W sp o m n ie n ia ,  W arszaw a  1957, ss. 105—106.



In teresuje nas głównie treść, a nie forma publicystycznego przekazu na 
łamach „Gazety Olsztyńskiej" w latach 1921—1928. W prawdzie w klasycznym 
wykazie gatunków publicystycznych nie znajdujem y np. przedruków czy mów 
poselskich ” , jednakże pełnią one — naszym zdaniem — taką funkcję w mo­
mencie, gdy publikuje się je w piśmie, w miejsce tradycyjnych .artykułów 
czy kom entarzy redakcyjnych. Częstotliwość tej p rak tyk i w „Gazecie Olsztyń­
skiej” w ciągu całego omawianego okresu przem awia za taką  właśnie in te r­
pretacją. Zgromadzony m ateria ł podzielono na następujące grupy:

— działalność posłów polskich: interpelacje, tzw. „małe zapytania”, prze­
druki oficjalnej korespondencji itd.;

— publicystyka konfrontująca położenie mniejszości niemieckiej w Pols­
ce i polskiej w Niemczech;

— położenie innych mniejszości narodowych w Niemczech;
— problem atyka narodowej szkoły i religii;
— polemiki z szowinistyczną prasą niemiecką;
— wiadomości statutowo-organizacyjne ' dotyczące działalności Związku 

Polaków w Prusach Wschodnich, ZPwN, poszczególnych towarzystw  k u ltu ra l­
no-oświatowych, związkowych itd.

DZIAŁALNOŚĆ POSŁÓW POLSKICH:
INTERPELACJE, TZW. „MAŁE ZAPYTANIA”,

PRZEDRUKI OFICJALNEJ KORESPONDENCJI

„Gazeta Olsztyńska”, podobnie jak  większość ówczesnej p rasy  polskiej 
w Niemczech, była inform atorem  polskiej opinii publicznej o społeczno-eko­
nomicznych i politycznych przejawach życia ludności polskiej i propagatorem  
oraz organizatorem narodowego ruchu polskiego we wszystkich jego formach. 
Relacje z działalności poselskiej z reguły zamieszczano na pierwszych stro­
nach „Gazety”, nadając im charakter oficjalny, reprezentacyjny. We W spom­
nien iach W arm ia ka  Jan a  Baczewskiego w ybory do Landtagu w  dniu 20 lu ­
tego 1921 roku są jedynie kroniką w ydarzeń ” . Dzięki „Gazecie Olsztyńskiej” 
poznajemy wiele faktów  do biografii przyszłego posła. 13 lutego 1921 roku, 
w 36 num erze pisma, przytoczono fragm enty  przemówienia Baczewskiego -do 
mężów zaufania. Zamieszczone wystąpienie miało wszelkie cechy typowego 
artykułu  publicystycznego, przemawiającego do wyobraźni słuchaczy: 
., Jeżeli nie chcesz, aby cię landra tu ra  zalewała coraz to nowymi podat­
kami — to głosuj na polską listę; jeżeli nie chcesz płacić podatków na festyny 
niemieckie a la «Tannenbergfeier» — to głosuj na polską listę; jeżeli nie 
chcesz płacić niesprawiedliwych podatków na psy i koty — to głosuj na polską 
l i s t ę  jeżeli chcesz w sołtysie mieć brata , rozmówić się z nim  jak  z do­
brym  przyjacielem — głosuj na polską listę.

Bracie! Nie rozchodzi się tu  o osobę, rozchodzi się o sprawę. Rozchodzi 
się o ludzi, którzy faktycznie cię bronić będą. Patrz, tu  podaje sobie ręce do 
wspólnej pracy i walki, robotnik, rzemieślnik, chałupnik, gospodarz i ksiądz. 
Razem, bez różnicy w jednym  szeregu!” 14.

Polska Partia  Ludowa, reprezentowana m.in. przez Jana  Baczewskiego,
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12 M. Szulczew ski,  P u b l ic y s ty k a .  P ro b le m y  teo r i i  i  p rak ty k i ,-  W a rsz a w a  1976, ss. 81—120.
13 J .  Baczew sk i,  op. cit.,  ss. 113—119.
14 W y b o r y  do  s e jm ik u  p o w ia to w e g o ,  G aze ta  O lsz ty ń sk a  (d a le j  GO) 1921, n r  36.
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uzyskała podczas wyborów w  dniu 20 lutego 1921 roku 12 594 głosy, czyli 
około 1500 głosów więcej aniżeli podczas plebiscytu. Zdaniem Baczewskiego :5 
osiągnięto w ytknięty  cel wyborczy i wyrw ano ludność ze stanu apatii i zw ąt­
pienia, co niewątpliw ie sprzyjało aktywizacji członków Związku Polaków 
w Prusach Wschodnich.

W latach 1921—1923 narosło wiele kontrowersji i sprzecznych opinii 
o osobie i działalności Jan a  Baczewskiego 16. Szczególnie działacze polscy sku­
pieni wokół rodziny Pieniężnych dawali wielokrotnie wyraz swojej niechęci 
wobec jego w ystąpień poselskich 17. Szczytowym punktem  tych polemik był 
a rtyku ł Z dzia ła lności posła p. Baczewskiego,  ogłoszony w „Gazecie Olsztyń­
skiej” w listopadzie 1923 roku. Anonimowy autor, pisząc o mandacie posel­
skim tego działacza, stwierdzał, że „jak ślepej kurze ziarno urząd ten  dostał 
się p. Baczewskiemu” 18. 13 kwietnia 1924 roku grupa działaczy polskich 
z Antonim Szajkiem i Franciszkiem Barczem na czele zgłosiła votum nieuf­
ności dla Baczewskiego. „Zarzucili mu, że przez samowolne dysponowanie 
funduszami wyborczymi uniemożliwił zorganizowanie akcji wyborczej we 
właściwy sposób” 19.

Te dobrze znane fak ty  z biografii Jana  Baczewskiego w arte  są przypom­
nienia chociażby z tego względu, by wskazać na inną prawidłowość, nieco 
zaskakującą w  kontekście powyższych stwierdzeń. Otóż przez cały rok 1923 
„Gazeta Olsztyńska”, mimo awersji do osoby Baczewskiego (dostrzegalnej na ­
w et u  Kazimierza Jaroszyka) systematycznie donosiła o aktyw nej działalności 
poselskiej tego działacza, a naw et komentowała jego mowy.

Ze szczególną radością przyjęto pierwsze wystąpienie Jan a  Baczewskiego 
w sejmie pruskim, 8 m aja  1923 r o k u 20. 19 m aja „Gazeta Olsztyńska” prze­
drukowała z „Dziennika Berlińskiego” artyku ł podkreślający historyczne zna­
czenie tego wydarzenia. ,, Nareszcie więc, po pięciu latach ciszy, w dniu
8 m aja br. zabrał głos w  sejmie pruskim  przedstawiciel ludności polskiej 
w Niemczech poseł Jan  Baczewski. Po pięciu latach bezustannego karmienia 
opinii niemieckiej wiadomościami o rzekomych krzywdach ludności niemiec­
kiej w Polsce, k tórym i zasypywano zagranicę, padły z trybuny  sejmu prus­
kiego słowa, k tóre  przypomniały tej opinii i przypomną niewątpliw ie całemu 
światu, że tu  w Niemczech mieszka i walczy o swoje praw a poważna m niej­
szość p o lsk a .  Mowy posła Baczewskiego były pierwszym przypomnieniem
faktu, że Polacy tu  są, że są nie tylko w Olsztynie, czy na Górnym Śląsku, 
ale w  Westfalii i Berlinie, że narodowości swej nigdy się nie wyrzekną, jak 
nie w yrzekną się nigdy w alki o swoje słuszne, ku ltu ra lne  prawa. I to właśnie 
samo przypomnienie stanowi pierwszy, historyczny moment wystąpienia 
przedstawiciela ludności polskiej w  N iem czech  ” 21.

14 czerwca „Gazeta Olsztyńska” donosi o nowym w ystąpieniu Jana  Ba­
czewskiego w  sejmie pruskim. Z relacji prasowej wynika, że poseł polski po

15 J .  B aczew sk i,  op. cit.,  ss. 116—117.
16 W. W rzesińsk i,  R u c h  po lsk i ,  ss. 90—96.
17 P o s ta w a  B aczew sk iego  w z b u d z a ła  k ra ń c o w o  o d m ie n n e  r e a k c je  n iem ieck ie j  p rasy ,  por. 

J .  B oen ig k , op. c it .,  ss. 90—91.
18 Z d z ia ła ln o ś c i  pos ła  p. Baczewsk ie go ,  GO, 1923, n r  266.
19 W. W rzesińsk i,  R u c h  p o lsk i,  s. 116.
20 P ie rw s z y  w y s tę p  po s łó w  p o lsk ic h  w  s e jm ie  p r u s k im ,  GO 1923, n r  102; p o r .  t e k s ty  p rze ­

m ó w ień  J a n a  B aczew sk iego  zam ieszczone  w  GO, 1923, n r  104. W e W s p o m n ie n ia c h  W a rm ia k a ,  
ss. 201—219 z n a jd u je m y  n o ty  o p ie rw sz y c h  w y s tą p ie n ia c h  pos ła  po lsk iego  n a  se jm ie  p ru sk im .

21 Znaczen ie  w y s tą p ie n ia  p o lsk iego  w  s e jm ie  p r u s k im ,  GO, 1923, n r  108.



Spra wy mniejszości  na rodow ych  w „ G a z e c ie  O lsz tyńsk ie j"  39

raz pierwszy zabrał głos we wspólnym interesie polskiej i duńskiej m niej­
szości narodowej w Niemczech. Dodajmy, że polemika Baczewskiego z ów­
czesnym pruskim  prezydentem  ministrów Braunem  (9 czerwca 1923 roku), 
o której pisała „Gazeta Olsztyńska”, zaowocowała na  łam ach tego pisma w y­
jątkowo dużą liczbą komentarzy, przedruków i dyskusji. W prawdzie tekst 
napastliwego przemówienia B rauna dotarł do olsztyńskiej redakcji z pewnym 
opóźnieniem, ale ta  filipika przeciwko Polakom doczekała się jednoznacznego 
osądu. Pisał bowiem „Obserwator” (K. Jaroszyk): „Czytałem krótkie sprawo­
zdania p rasy  niemieckiej, która podkreślała słowo «geraubt». Nie wierzyłem, 
ażeby prezes m inistrów  pruskich m iał się w ten sposób wyrazić o Polsce. 
Nie wierzyłem tym  więcej, gdy się pojawiło tłumaczenie tej mowy w  «Dzien­
niku Berlińskim», k tó ry  pisał o «Zabieraniu przemocą mowy o jcz y s te j»  -
Podły jest człowiek, podły jest naród, k tóry  odbiera dzieciom mowę ojczystą. 
Tak podły, po trzykroć podły. My to mówimy, m y Polacy. Mówimy to śmiało 
wierząc, że w narodzie naszym nie m a ludzi tak  podłych, k tórzy by mieli 
nadużywać swej władzy celem w ynaradaw iania dzieci mniejszości narodo­
wych. Jesteśm y konsekwentni. Nie m a bowiem dwóch zdań pod tym  wzglę­
dem. Dlatego żądamy ze spokojnym sumieniem, żądamy z naciskiem, ażeby tu  
w Prusach Wschodnich na Warmii, Powiślu i na  M azurach zmazano jak  n a j­
prędzej hańbę ku ltu ralną  przez zaprowadzenie nauki języka ojczystego dla 
dzieci polskich w szkołach. Niech republika zmyje jak  najprędzej tę  hańbę 
kulturalną  cesarskich Niemiec” 22.

Poselskie wystąpienie Baczewskiego w części końcowej zawierało pytania 
pod adresem prezesa re jencji olsztyńskiej von Oppena, który, zdaniem posła, 
był bezpośrednio odpowiedzialny za dyskrym inowanie ludności polskiej na 
swoim terenie. „Gazeta Olsztyńska” kom entuje zarówno polemikę Baczew- 
ski — von O p p en 28, jak również decyduje się na zamieszczenie „małego zapy­
tania”, kierowanego w pruskim  sejmie do prezydenta rządowego w Olsztynie. 
Memorandum, oprócz postulatu o wszczęciu dochodzenia przeciwko von Oppe- 
nowi, zawiera w punkcie trzecim pytanie: „Co zamierza m inisterium  państwo­
we uczynić przeciwko temu, aby w przyszłości praw a dotyczące wielkiego 
dobra kultury, z którego m ają korzystać mniejszości narodowe nie były po­
gwałcone i w tak  niesłychany sposób przed tą  mniejszością zatajane?” 24. 
11 czerwca 1923 roku w odpowiedzi na wywody Brauna, Stanisław Sierakow­
ski, w imieniu posłów polskich, odczytuje w sejmie pruskim  protest, którego 
fragm enty znajdą się również na łamach „Gazety Olsztyńskiej”. Czytamy 
w tym  oświadczeniu następujące słowa: „Nas, jako niemieckich obywateli, nie 
powinno i nie można czynić odpowiedzialnym za to, co się dzieje w  Polsce, 
lub też innym danym  państwie. R eprezentujem y mniejszość w Niemczech 
mówiącą po polsku i jako tacy, m am y m oralne prawo i etyczny obowiązek 
bronienia wszelkimi środkami naszego języka i naszej ku ltu ry  i czynienia 
starań, ażeby za pomocą odnośnych przepisów i statu tów  umożliwić im swo­
bodny rozwój. Bez względu na napaści z jakiejkolwiek bądź strony na nas 
skierowane, będziemy zawsze i wszędzie spełniali bezwarunkowo ten  obo­
wiązek” 2S.

22 Prezes m i n is t r ó w  p ru s k ic h  B ra u n ,  GO, 1923, n r  136.
23 S p r a w y  po ls k ie  w  se jm ie  p r u s k im ,  GO, 1923, n r  128; p o r .  t e k s t  odpow iedz i B r a u n a  na 

in te rp e la c ję  Baczew sk iego , GO, 1923, n r  129.
24 «Male zapy tan ie »  pos tów  p o ls k i c h  w  s e jm ie  p ru s k im ,  GO, 1923, n r  128.
25 M o w a  pos ła  Jana  B aczewsk ie go  w y g ło s z on a  w  s e jm ie  p r u s k im  d n ia  9 6 1923, GO, 1923,

n r  129.
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Od lutego 1924 roku doniesienia o aktyw nej działalności poselskiej Jana  
Baczewskiego ponownie wypełniają lam y „Gazety Olsztyńskiej” . W okresie 
kilkunastu miesięcy olsztyński dziennik drukować będzie systematycznie 
teksty  oświadczeń i in terpelacji Baczewskiego, umożliwiając czytelnikom ze­
tknięcie m.in. z najlepszymi mowami poselskimi tego działacza. 5 lutego 
1924 roku „Gazeta Olsztyńska” donosi o dwóch „wielkich” przemówieniach 
Baczewskiego w Landtagu dotyczących szkolnictwa polskiego w Niemczech 20. 
Postulaty Baczewskiego, głoszone oficjalnie na forum pruskiego sejmu, można 
uznać za kontynuację w ytrw ałej walki ZPwN i Związku Polskich Towarzystw 
Szkolnych w Niemczech o polską szkołę, uwieńczonej częściowym powodze­
niem dopiero w kwietniu 1929 roku 27.

8 lutego 1924 roku „Gazeta” przedrukow uje tekst pisma — podpisanego 
przez Jana  Baczewskiego — pisma Związku Polskich Towarzystw Szkolnych 
w Niemczech, do rządu pruskiego w sprawie naboru polskich nauczycieli. Był 
to odzew polskiej mniejszości narodowej w Niemczech na rozporządzenie rzą­
dowe o redukcji urzędników. Urzędnicy, którzy przekroczyli 60 la t  otrzym y­
wali emerytury, zaś tzw. urzędnicy nieetatowi byli zwalniani. Egzekwowanie 
tego przepisu mogło szczególnie zaważyć na liczbie polskich nauczycieli lu ­
dowych władających m acierzystym językiem. Charakterystyczny jest krótki 
kom entarz do tego oświadczenia Związku Polskich Towarzystw Szkolnych 
przedrukow any przez „Gazetę” z „Dziennika Berlińskiego”: „Według staro­
żytnego przysłowia woda sącząc się po kropelce potrafi wyżłobić naw et ka­
mień. Nie w ątpim y też, że zgodnym wysiłkiem zdobędziemy szkolnictwo pol­
skie w  Niemczech. Chcielibyśmy jednak, aby list powyższy nie był w skutkach 
tylko kropelką. Zbyt długo tłumione dążenia ludzi w ybuchają często żywio­
łowo” !8.

W przemówieniach sejmowych Jana  Baczewskiego na uwagę zasługuje 
m.in. stanowcze i konsekwentne przypominanie opinii publicznej o prawach 
przysługujących polskiej mniejszości narodowej. Znakomicie wykorzystując 
argum ent lojalności, głosił m.in. 28 czerwca 1924 roku, „ przy etacie m inistra
sprawiedliwości” : „ Dlaczego Panowie mówicie zawsze o Polsce? Jesteśm y
tu ta j w  Prusach i m am y z pruskim  prawem  i sprawiedliwością do czynienia. 
Jeżeli ja jako pruski obywatel zwracam się do pruskiego m inisterstwa spra­
wiedliwości i w pruskim  sejmie w obronie pruskich poddanych występuję 
i przy tym  udać się miałem pod adres fałszywy, natenczas mogę tylko kiw a­
jąc głową akta  moje zapakować i milcząc miejsce moje opuścić. (Potakiwania 
na skrajnej lewicy)” 2S.

W sierpniu 1924 roku „Gazeta Olsztyńska” podaje za „Nowinami Codzien­
nym i” wiadomość o przybyciu Jana  Baczewskiego i Stefana Szczepaniaka, 
sekretarza Związku Polaków w Niemczech do więzienia w Gliwicach. Posło­
wie polscy spotkali się z uwięzionymi rodakami, czekającymi już 6 miesięcy 
na rozprawę sądową, a postawionymi w stan oskarżenia z powodu „zdrady 
stanu”, z racji przynależności do Związku Powstańców. S tra jk  głodowy 
uwięzionych niewątpliw ie przyspieszył przyjazd delegacji z Berlina. „Gazeta

26 «M a le  z apy tan ia »  pos ła  B aczewsk ie go  w  s e jm ie  p ru s k im ,  GO, 1924, n r  30.
27 T. F ilip k o w sk i,  Z. L ietz , op. c it .,  s. 13.
28 O po lsk ie  s i ły  nau czyc ie lsk ie ,  GO, 1924, n r  33; por.  też  a r ty k u ł  w s tę p n y  Czekać  c łluźej  

n ies te ty  n ie  m o że m y,  GO, 1924, n r  37.
29 M o w a  posła  p. Jana  B aczewsk ie go  wyg ło szon a  w  s e jm ie  p r u s k im  w  d n iu  28 czerwca  

1924 p r z y  e tac ie  m in is t r a  s p ra w ie d l iw o ś c i ,  GO, 1924, n r  152 (dokończen ie  z n r  151).



Olsztyńska” drukowała zarówno rozmowę z więźniami, jak  i też podała treść 
„małego zapytania” Baczewskiego, kierowanego do prezydenta sejmu pruskie­
go w Berlinie. W ypunktow ane w nim zostały postulaty dotyczące term inu 
zasadniczej rozpraw y oraz w arunków  egzystencji rodzin uwięzionych M.

Na przełomie sierpnia i września 1924 roku, lista „śląskich” zapytań Jana 
Baczewskiego została rozszerzona. „Gazeta Olsztyńska” pisała o zainteresowa­
niu posła polskiego ofiarami napadów niemieckich nacjonalistów na ludność 
cywilną Górnego Ś lą sk a 3I, a następnie przedrukowała „małe zapytanie” na 
tem at osobliwego zachowania się landratów  wobec polskiej mniejszości na 
tym terenie. „Na Górnym Śląsku w najnowszym czasie podlegają wybory 
gminne wyjątkow em u traktow aniu  ze strony władz, k tóre  sprzeciwiają się 
prawu. W ybrani przez w ybory gm inne sołtysi względnie ławnicy nie zostają 
przez landratów  zatwierdzani, o ile należą do mniejszości polskiej. Stawiam 
pytania: 1. Je s t  rozporządzenie p. m inistra  spraw  wewnętrznych, dotyczące 
niezatwierdzenia komunistycznych zastępców gminy, rozszerzone także na 
członków mniejszości narodowych? Skoro nie, czy ministerstwo pociągnie do 
odpowiedzialności odnośnych landratów  za ich niepraw ne i sprzeciwiające się 
przepisom konwencyjnym  postępowanie wobec w ybranych członków m niej­
szości narodowych i spowoduje niezwłoczne zatwierdzenie?” 32. Dwa dalsze 
„małe zapytania” dotyczące Śląska miały na celu powiadomienie opinii pu­
blicznej o kulisach działalności na tym  terenie param ilitarnych organizacji 
niemieckich, m. in. H ilfsbund in Sch lesienM. O przykładach terro ru  takich 
organizacji — nie 'tylko na obszarze Górnego Śląska — wobec ludności pol­
skiej, mówił Baczewski obszernie w dwóch swoich znakomitych wystąpieniach 
sejmowych 6 i 8 października 1924 roku. Oba były obszernie cytowane przez 
„Gazetę Olsztyńską”. Pierwszą mowę redakcja zatytułow ała Nasza wolność  
w  Prusach  i drukowała w trzech kolejnych num erach 31. Drugą, w tłum acze­
niu „Dziennika Berlińskiego”, pod tytułem  Poseł Baczewski o p o l ic j i  p rusk ie j ,  
podała w dwóch odcinkach 35. Poważną część pierwszej poświęcił poseł polski 
działalności Ostdeutscher Heimatdienstu. „Organizacja ta  — mówił — p ra ­
cuje w ścisłej łączności z rejencją. Mnie osobiście dostały się do rąk  ta jne  za­
rządzenia prezesa rejencji, skierowane do landratów , w  których wyraźnie było 
powiedziane, że «Heimatdienstowi» należy podawać wiadomości o tych spra­
wach (Na ławach komunistycznych: słuchajcie! słuchajcie!), k tóre są dostar­
czane rejencji o Związku Polaków przez szpiegów, lub kogokolwiek innego. 
Już choćby samo współpracownictwo rejencji z tego rodzaju organizacją w ska­
zuje, że urzędy te nigdy nie przyznają mniejszości polskiej jej praw . Ale co 
gorsza, że ta sama rejencją popiera «Heimatdienst» państwowym i środkami, 
które i my, przynależni do mniejszości narodowych, m usimy opłacać tak, że 
za własne nasze pieniądze jesteśmy zwalczani. Naczelny prezydent P rus
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30 «Male  z a p y ta n ie » pos ta  p. B aczew sk iego  w  s p ra w ie  u w ię z io n y c h  r o d a k ó w  na G. Ś lą sku,  
GO, 1924, n r  195.

31 «Male  zapy tan ie »  pos ła  p. B acze w sk ie g o  го s p ra w ie  n a p a d ó w  n a  p o ls k i c h  m ies z k a ńc ó w  
G. Ś ląska,  GO, 1924, n r  202.

32 «Male  z a p y ta n ie » pos ła  p. Baczewsk ie go,  GO, 1924, n r  207.
33 D w a  «m a łe  zapy ta n ia »  pos ła  p. J. Baczewsk ie go ,  GO, 1924, n r  245; p o r.  tak ż e ,  « P ra w a  

w y ją t k o w e  p rzec iw k o  P o la k o m  w  P rusach» .  «Ma le  zapy tan ie »  p o s ła  p. Jana  Baczewsk ie go  
w  s e jm ie  p ru s k im ,  GO, 1924, n r  247.

34 Nasza  «wolność» го Pru sach .  M ow a p o s ła  p. Jana  B aczewsk ie go  w y g ło s z on a  w  d n iu  
6 10 24 w  s e jm ie  p ru s k im ,  GO, 1924, n r  239—241.

35 P ose ł B aczew sk i o p o l ic j i  p ru sk ie j ,  GO, 1924, n r  242—243.
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Wschodnich i prezydent rejencji olsztyńskiej dawali do dyspozycji większe 
sumy pieniężne wschodniopruskiemu «Heimatdienstowi» (Słuchajcie! słuchaj­
cie!) -------” 86.

Dopiero w m arcu roku następnego interpelacje Baczewskiego znalazły 
oficjalne odbicie w niemieckich dokumentach, m. in. w ydanych przez pruskie­
go m inistra  spraw  wewnętrznych, Severinga. Niestety nie znalazły zrozumie­
nia i potwierdzenia w żadnym z czterech wyjaśnień, przedrukowanych n a­
stępnie przez „Gazetę Olsztyńską” 37. Minister zaprzeczył stanowczo współ­
pracy Heimatdienstu z olsztyńską rejencją. „Wschodnioniemiecki «Heimat­
dienst» — informował — jest organizacją, k tóra  służy w spieraniu niemieckich 
celów kulturalnych. Rząd w sposób zdecydowany ganiłby urzędników, którzy 
by sieli nienawiść i niezgodę między spokojną różnojęzyczną ludnością. Do­
tychczas wypadki tego rodzaju nie są rządowi znane”. W kilka miesięcy póź­
niej, w kolejnym  „małym zapytaniu” Baczewski na  przykładzie gospodarza 
Połomskiego ze Straszewa w  powiecie sztumskim, ofiary kilkukrotnych napa­
dów, wyjaśnił mechanizm zastraszania polskiej mniejszości narodowej w P ru ­
sach Wschodnich. „Jeżeli się nazwiska sprawców stwierdzi, natenczas celem 
uniewinnienia oskarżonych nagina się i przekręca fakty, ażeby wstrzymać po­
stępowanie karne. Jeżeli zaś nazwisk sprawców podać nie można, natenczas 
ze strony prokuratorii nie czyni się nic celem wyśledzenia tychże. Następuje 
wstrzym anie postępowania karnego z lakoniczną uwagą: «Sprawców wykryć 
nie zdołano». Jeżeli do oskarżenia dołącza się dowody, wtenczas «giną» tako­
we z aktów  sądowych” 38.

Począwszy od roku 1926, „Gazeta Olsztyńska” zaczęła, równolegle do in­
terpelacji poselskich Baczewskiego, drukować wystąpienia innego posła pol­
skiego w  sejmie pruskim, ks. Czesława Klimasa. Zapytania tego przedstawi­
ciela środowiska śląskiego nie były, być może, w całości tak  błyskotliwe i sty­
listycznie dopracowane, jak  wystąpienia Jana  Baczewskiego, nie można im 
jednak odmówić rzeczowości. Widać to już w yraźnie na przykładzie „małego 
zapytania” w sprawie rodziny Józefa Stolota z Sieroty, w powiecie gliwickim, 
której władze policyjne uniemożliwiły zakup z iem iS9. Ówczesny m inister 
spraw  wewnętrznych Niemiec, Grzesiński, odpowiadał na  interpelacje K lim a­
sa w stylu znanym  z wcześniejszych w yjaśnień Severinga: „Twierdzenie za­
w arte  w  interpelacji, jakoby na Górnym Śląsku, jak  również w ogóle na 
obszarach pogranicznych P rus dokonywane były codziennie bezpodstawne 
aresztowania obywateli mniejszości polskiej oraz jakoby przy aresztowaniach 
tych czyniony im był bez żadnych dowodów zarzut zdrady stanu — sprzeczne 
jest z rzeczywistością. W skazane imiennie w  interpelacji aresztowania doko­
nane zostały wskutek  silnego podejrzenia o szpiegostwo na rzecz Polski.

36 GO, 1924, n r  241.
37 O d p o w ie d z i  na  «małe  z a p y ta n ia » p .  pos ła  J a na  Baczewsk ie go,  GO,  1925, n r  84.
38 Nasza «w o ln o ś ć » w  P ru s ac h  W s c h o dn ic h ,  GO, 1925, n r  198; por. n a d to  a r ty k u ły :  Pose ł  

p o ls k i  p. J a n  B a c z e w s k i  s t a w i ł  w n io s e k  o u k a r a n ie  re d a k t o ra  « M a rte n b u rg e r  Z e itung»  za  p o d ­
b u rzan ie  do g w a ł tó w ,  GO, 1925, n r  211, P o se ł  p o lsk i  w  s e jm ie  p r u s k im  w  o b ron ie  w s c h o d n io -  
p ru s k tc h  L i t w in ó w ,  GO, 1925, n r  218, D z ia ła ln ość  m n ie js z o ś c iow a  p o s łó w  p o ls k i c h  na  s e jm  
p ru s k i ,  GO, 1926, n r  250, P a n ie  M in is t r z e ,  p ro s i  się  o ja s n q  o dp ow ied ź !  «Male  zapy tan ie »  pos ła  
Baczewsk ie go,  GO, 1926, n r  270, «M ale z apy tan ie »  pos ła  p. B aczew sk ie go  w  se jm ie  p ru s k im ,  
GO,  1926, n r  293.

39 Nasze s p ra w y  w  s e jm ie  p ru s k im .  «M ałe  zapy ta n ie »  ks. K l im a s a ,  GO, 1926, n r  45; 
W o b ro n ie  inum lidóu) p ra c y ,  lodóto i  s ie ro t.  I n te rp e la c ja  pos ła  ks ię dza  K l im a s a ,  GO, 1926, 
n r  279.
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0  aktach samowoli, m ających na celu sterroryzowanie mniejszości polskiej 
nie może być m o w y  sąd odrzucił przyznanie im  odszkodowania za w y­
cierpiany areszt, ponieważ uznał, że nie zachodzą przez prawo wym agane oko­
liczności -------” 13 listopada 1926 roku ks. Klimas interpelował u pruskiego
ministra oświaty w spraw ie zachowania się dwóch nauczycieli: Schoppy i Violi 
wobec dzieci polskich w Małym Staniszczu (powiat strzelecki), donosząc m .in .: 
„Karali k ilkakrotnie w czasie pauz za używanie języka polskiego. M. in. kazali 
oni za karę  stać wspomnianym dzieciom przez całą pauzę pod drzewem  kaszta­
nu i także przed ustępami, z tw arzą zwróconą do ustępów” 41. Zdawkową od­
powiedź, na polecenie m inistra  oświaty podpisaną przez niejakiego Kaestnera, 
redakcja „Gazety Olsztyńskiej” opatrzyła ironicznym komentarzem: „Schoppa
1 Viola mogą tedy nadal robić z dzieckiem polskim, co im się żywnie podoba. 
Może w języku niektórych uczonych niemieckich ma to być sposób przyciąga­
nia ludności polskiej do «kulturalnej wspólnoty niemieckiej». W naszym języ­
ku czyny obu pedagogów są i pozostaną nadal najgorszego rodzaju szykanami, 
skierowanymi przeciwko mniejszości polskiej” 4Z.

1 września 1927 roku Związek Mniejszości Narodowych przedłożył rządo­
wi Rzeszy memoriał, w k tórym  dom agał się m. in. tworzenia szkół publicznych 
z językiem w ykładowym  mniejszości. Pod koniec tego roku na W armii zaczęto 
prowadzić lekcje w języku polskim 43. Intensyfikacja dążeń do nauki w języ­
ku narodowym  znalazła w yraz także w działalności posłów polskich. W tym  
okresie swoje wystąpienia poświęcali oni niemal wyłącznie szkołom i oświa­
cie. Jeszcze raz powróciła kwestia języka polskiego, używanego przez dzieci 
na przerw ach między lekcjam i w niemieckiej szkole. Baczewski zwracał się 
do pierwszego prokuratora  Rzeszy w  sprawie nauczyciela Fisahna, k tó ry  na ­
wet to miał dzieciom za złe. Z komentarza „Gazety” można poznać treść odpo­
wiedzi urzędowej na pismo Baczewskiego: „Jeżeli oskarżony nauczyciel — 
tłumaczył się prokurator — k tóry  dopiero przed niedawnym  czasem zajął swo­
je stanowisko i dlatego dzieci nie znał, zawezwał dzieci, ażeby także podczas 
pauzy, jeżeli on znajdzie się w  pobliżu, możliwie nie m ówiły po polsku, ażeby 
on słyszał, co mówią i ażeby dzieci mógł lepiej poznać, natenczas tego zarzą­
dzenia w interesie wychowania dzieci ganić nie można” 44. W dwóch kolejnych 
interpelacjach poruszał Baczewski kwestię p raw  religijnych dla polskiej 
mniejszości narodowej. Obie zostały wywołane zdarzeniami w powiecie zło­
towskim. Pierwsza dotyczyła sporu mieszkańców wsi Podróżna z władzami 
administracyjnym i o przyłączenie do gminy, w której mogliby uczestniczyć 
w nabożeństwie odprawianym  po polsku 45. Tematem drugiej interpelacji był 
konflikt wokół osoby nauczyciela, Leona Kowalkowskiego z Zakrzewa, k tóre­
mu po przejściu na protestantyzm  władze kościelne odebrały prawo nauczania 
religii katolickiej. Obojętność władz pruskich na ten fak t wzbudziła zastrze­
żenia Baczewskiego. „Fakt, że nauczyciel Kowalkowski jeszcze dziś, w sześć 
lat po przyrzeczeniu, z wiedzą i wolą rejencji w Pile — donosił Baczewski

40 O dp o w ie dź  na  in te r p e la c ją  ks. p o s ła  K l im a s a ,  GO, 1926, n r  293.
41 N iew in n i  p rze ś lad o w c y  d z ie c i p o ls k ic h ,  GO, 1927, n r  43.
42 Ib idem , p or.  ta k ż e  a r t y k u ł  J a k  p. m in i s t e r  o d p o w ia d a  n a  z a p y ta n ia  naszych  posłów , 

GO, 1927, n r  271.
43 Рог. в. K o zie łło -P o k lew sk i,  W. W rzesińsk i ,  op. c it .,  ss. 108—163.
44 R a t u jm y  d z iec i  p o lsk ie ,  GO, 1927, n r  57; por.  D z ie c i  n ie  m ogą  u czyć  się p r y w a t n ie  po 

polsku ,  GO, 1927, n r  110.
45 G e rm a n iz ac ja  p rze z  s z tuczn y  p o d z ia ł  g m in y  k o ś c ie lne j ,  GO, 1927, n r  107.
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marszałkowi sejmu pruskiego w Berlinie — nadal urzęduje przy katolickiej 
szkole w Zakrzewie, dowodzi, że rejencją w Pile nie zamierza przenieść w rze­
czywistości nauczyciela Kowalkowskiego ze szkoły katolickiej w  Zakrze­
wie  Rejencją w Pile  postępowaniem swym sprzeciwia się artykułom  148
i następnym  konstytucji Rzeszy, na  mocy których uwzględnić należy uczucia 
osób innej w iary  w szkole i w nauce” 1S.

Od stycznia 1928 roku, „Gazeta Olsztyńska” systematycznie zaczęła za­
mieszczać publikacje dotyczące położenia niemieckiej mniejszości narodowej 
w południowym Tyrolu " .  Przypadek dziejowy zrządził, że teraz Niemcy za­
częli dopominać się o te  same praw a dla swoich ziomków, o które przez lata 
walczyli Polacy, z m iernym  zresztą skutkiem. Znakomicie tę nieoczekiwaną 
analogię wykorzystał Jan  Baczewski w kolejnym  świetnym  przemówieniu w y­
głoszonym w pruskim  sejmie 15 m arca 1928 roku. „Gazeta Olsztyńska” druko­
wała jego wystąpienie pięć dni później, pod ty tu łem  Polacy w  Niemczech  
i  N iem cy  w  T y r o lu  p o łu d n io w y m : „Skarżycie się na  zakaz używania języka 
ojczystego w  szkołach ludowych, na  wycofanie niemieckich książek szkol­
nych — mówił polski poseł, dodając — Nazwijcie mi polskie książki szkolne, 
k tóre  są używane w  szkołach polskiej mniejszości w  Prusach Wschodnich czy 
na Pograniczu. Nazwijcież mi w  ogóle polską szkołę mniejszościową w tych 
okręgach. Nazwijcież mi jedną jedyną średnią czy wyższą szkołę w całych 
Niemczech, która należałaby do polskiej mniejszości. Skarżycie się, że w po­
łudniowym Tyrolu nauka religii nie jest udzielana w mowie ojczystej. Tak 
moje Panie  i Panowie, jak spraw a wygląda tutaj?  Dnia 17 lutego wypowie­
działem w dwóch zdaniach, że spośród 150 000 dzieci w w ieku szkolnym o ję­
zyku ojczystym — polskim, nie więcej jak dwustu udziela się naukę religii 
w języku ojczystym, a więc nie więcej jak jednem u procentowi. Jeśli tego 
rodzaju stosunki panują  tu ta j, wówczas nie rozumiem, jak można się oburzać
na zwalczanie Niemców w  południowym T y r o lu  Dopiero wówczas, gdy
naród niemiecki nauczy się, iż swoich własnych obywateli, iż mniejszości na ­
rodowe wewnętrznych granic musi traktow ać sprawiedliwie, po ludzku, do­
piero wówczas naród ten będzie miał prawo podnosić swój głos dla swych 
braci, k tórzy w  innych państwach w  ten sposób nie m ają być trak tow ani” 4S.

Udostępnianie szerszej publiczności polskich interpelacji to nie tylko przy­
czynek do poznania całokształtu działalności ZPwN. „Małe zapytania” oraz 
mowy sejmowe Baczewskiego i Klimasa w sposób n a tu ra lny  przyczyniały się 
do rozwoju publicystyki zamieszczanej na łamach „Gazety Olsztyńskiej” . 
Przynosiły bowiem bogactwo tem atyki i wytyczały podstawowe n u rty  n a ro ­
dowej dyskusji o należne praw a mniejszości w Niemczech.

PUBLICYSTYKA KONFRONTUJĄCA POŁOŻENIE MNIEJSZOŚCI 
NIEMIECKIEJ W POLSCE I PO LSKIEJ W NIEMCZECH

Powyższa tem atyka zdominowała w sposób zdecydowany wszelkie formy 
wypowiedzi publicystycznej, jakie spotkać można w „Gazecie Olsztyńskiej”

46 Z Z ło tow s k ieg o ,  GO, 1927, n r  166.
47 Nas w y n a r a d a w ia ją ,  a N ie m c ó w  p rze d  w y n a r a d a w ia n ie m  b ro n ią .  K w e s t ia  T y r o l u  p o ­

łu d n io w e g o ,  GO, 1928, n r  23; T y ro l  i  m y ,  GO, 1928, n r  58; P óźn o , ale n ie  za późno, ażeby  się 
p o p ra w ić ,  GO, 1928, n r  64.

48 P o la c y  w  N ie m cze ch  i  N ie m c y  w  T y r o lu  p o łu d n io w y m . M ow a p o s ła  B aczew sk iego  
w  s e jm ie  p r u s k im ,  GO, 1928, n r  67.



w latach 1921—1928. W latach 1921—1922 asum ptem  do dyskusji nad  prawam i 
Polaków w Niemczech i Niemców w Polsce stały  się przykłady te rro ru  i szy­
kan wobec polskiej mniejszości narodowej, pozostającej po przegranym  ple­
biscycie na ziemi ojców i dziadów " .  4 stycznia 1921 roku „Gazeta Olsztyń­
ska” przedstawia opinii publicznej sprawę zwrotniczego kolejowego, Pauliny 
z Tylży. Z udostępnionego przez sekretaria t Związku Polaków w Olsztynie 
dokumentu wynika, że bezpośrednim powodem zwolnienia tego Polaka z p ra ­
cy były jego sym patie narodowe, w ykazyw ane m. in. udziałem w zebraniach 
i uroczystościach polskich. Paulinie przedstawiono dowody zebrane skrzętnie 
przez wschodniopruski Heimatdienst, w świetle których został formalnie 
oskarżony o upraw ianie polskiej propagandy. „Oto jaskraw y dowód równo­
uprawnienia, jakiego doznają Polacy pod rządem pruskim. Za co wydalono 
p. Paulinę ze służby państwowej. Za to iż wypełniał trak ta tem  wersalskim, 
podpisanym przez rząd niemiecki, zagwarantow ane m u prawo, za to iż wy­
pełniał swoje obywatelskie ob o w iązk i Cóż na to nasze władze? Sądzimy,
iż natychm iast postarają się o cofnięcie tego dziwackiego ukazu. Najciekaw­
szy jest fakt, że p. Paulina nie był polskim działaczem i na żadnej liście pol­
skiej nie figurował i n ie  figuruje” 50.

W m iarę upływu czasu coraz częściej na łamach „Gazety Olsztyńskiej” 
ukazywały się podobne publikacje apelujące równocześnie o interw encję zgod­
nie zresztą z ustaleniam i wersalskimi. Z tych relacji dowiadujemy się n a ­
zwisk nie tylko ofiar, ale i prześladowców. Do zwolnienia Pauliny  przyczy­
nili się bezpośrednio urzędowy strzelec połowy Mazuch i nauczyciel Jeschi- 
nowski w Starym  Marcinkowie. W „akcji” przeciwko Sanderowi i jego rodzi­
nie 51 znów popisał się oberlandjäger Mazuch. Stolotów z Górnego Śląska szy­
kanował nauczyciel B ru d n y 5S, a dzieci polskie w  szkole w Sząfałdzie nauczy­
ciel Fisahn 5S. Niejaki Gehrm ann z Sząfałdu, po pijanemu, zdemolował polską 
ochronkę51. Nazwisko kierow nika „Rolandschule” w  Hamborn-Neumuehle, 
Hausbecka, jak  również nazwisko miejscowej nauczycielki, Bock, odnajduje­
my w piśmie prezesa Związku Towarzystw Szkolnych, Jan a  Baczewskiego, 
do pruskiego m inistra  oświaty. Bezpośrednim powodem protestu  był wydany 
przez wymienionych nauczycieli zakaz uczestniczenia w polskich lekcjach p ry ­
watnych 55. Z kolei żandarm  Kordowski w Wiśniewce, w powiecie złotowskim, 
rozwiązał posiedzenie miejscowego Towarzystwa Młodzieżowego 5C.

Stałym elementem wszelkich kom entarzy redakcyjnych „Gazety Olsztyń­
skiej”, wywołanych przykładam i niemieckiego terroru , było porównywanie 
położenia mniejszości niemieckiej w Polsce i polskiej w Niemczech. W roku 
1923 na łamach pisma znajdujem y cykl artykułów  pod znamiennym tytułem  
M y  w  Niemczech i  on i w  Polsce. Szczególnie dużo miejsca w tych publika­
cjach zajmują polemiki z a rtykułam i zamieszczanymi w „Deutsche Rundschau 
in Polen”. Na uwagę zasługuje kom entarz „Gazety Olsztyńskiej” do artykułu

S pra wy mnie jszości  na rodow ych  w  „ G aze c ie  O lsz tyńsk ie j"  45

49 W. W rzesiński,  Geneza Z w io z k u  P o la k ó w  w  N ie m czech ,  P rz eg lą d  Z ach o d n i,  1962, n r  4, 
SS. 276—277.

50 C ie k a w y  d o k u m e n t ,  GO, 1921, n r  2; p o r.  p o d o b n ą  s p ra w ę  z w o ln ien ia  ro b o tn ik a  Jó z efa  
B a u e ra  z K a b o rn a ,  p rze d s taw io n ą  p rzez  GO w  a r ty k u le  Cie k a w e  1921, n r  183.

51 Cóż to  m a znaczyć?,  GO, 1922, n r  53.
52 Nasze s p ra w y  го s e jm ie  p ru s k im ,  GO, 1926, n r  45.
53 R a t u jm y  dz ie c i  p o lsk ie ,  GO, 1927. n r  57.
54 T e r ro r  n iem ieck i  na  W a r m i i ,  GO, 1927, n r  116.
55 D z ie c i n ie  mogą  uczyć  się p r y w a t n ie  po p o ls k u ,  GO, 1927, n r  110.
56 T a k t y k a  w ła d z  w o be c  m n ie js zośc i p o ls k ie j ,  GO, 1927, n r  287.
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U m  po ln ischen Schulen  (nr 110), zawierającego skargi na szkolnictwo nie­
mieckie w Polsce. „Oni muszą mieć naw et niemieckie szkoły dla dzieci pol­
skich w Działdowskiem, Odolanowskiem, Kępińskiem, Ostrzeszowskiem — od­
powiada „Gazeta Olsztyńska” w artyku le  wstępnym  — a potem możemy my
wystąpić i żądać praw  naszych w  N ie m c ze c h  My tymczasem chcemy
mieć choć to, co oni w Polsce już mają. Jeżeli zaś nam  dadzą w Niemczech 
wszystko, co nam  się po sprawiedliwości należy, natenczas będziemy wdzięcz­
ni. A gdy nam  dadzą więcej jak mają Niemcy w Polsce, natenczas wyraźnie 
oświadczamy to narodowi polskiemu i wezwiemy go, ażeby dał Niemcom te 
same prawa, które m y Polacy tu ta j w Niemczech mamy. Nie będziemy naw et 
tak długo czekali, aż u nas nastąpią pod tym względem «vollkommen ein­
wandfreie Zustände»” S7. Przekonanie, że władze niemieckie obdarzą m niej­
szość polską w Niemczech takim i upraw nieniam i w zakresie oświaty, prasy, 
religii, jakich oczekują dla swoich rodaków w Polsce dość długo obowiązy­
wało w  publicystyce „Gazety Olsztyńskiej” . Lansowaniu tej tezy służyły za­
równo a r tyku ły  własne, jak  przedruki. Stanisław Prószyński w artyku le  Na  
właściwszą drogą!  (przedruk z „Gazety P orannej”) tak  kończy prezentację po­
lemiki posła Baczewskiego z posłem Kochem: „Jeżeli rząd polski zastosuje 
w  stosunku do Niemców najsłuszniejszą i w tym  względzie zasadę praw a mię­
dzynarodowego, może i sprawa szkół polskich w Niemczech posunie się wresz­
cie naprzód. Zasadą tą  jest «Jakie praw a m ają Polacy w  Niemczech, takie też 
p raw a winni mieć Niemcy w  Polsce» i odwrotnie. Będzie wolno otwierać 
w  Niemczech chociaż polskie szkoły pryw atne, to będzie wolno Niemcom 
otwierać niemieckie szkoły w Polsce. Nie będzie wolno, to n i e  ” 58.

To przekonanie o skuteczności oddziaływania rządu polskiego na postępo­
wanie władz niemieckich znajdowało wyraz także w listach czytelników „Ga­
zety Olsztyńskiej”. „Powiadają — pisał jeden z nich — że o nas tu  Polska 
zapomniała, że gdyby Polska pozamykała szkoły niemieckie tak  długo, aż 
Niemcy nam tu ta j szkoły polskie dadzą, to by  już szkoły polskie u  nas dawno 
były. (Zupełnie słusznie! Red.). To być może. Ale gdy m y się sami o to głośno 
upominać będziemy to i Polska usłyszy i nam  nie da utonąć w niemieckim 
morzu” 5S. Konfrontacja p raw  dwóch mniejszości: polskiej i niemieckiej przy­
bierała na łam ach „Gazety Olsztyńskiej” różne form y wypowiedzi. Były to 
m. in.: p rzedruk listu pewnego Polaka z niemieckiej części Górnego Śląska, 
zamieszczony pierw otnie w  centrowej „Germ anii” 6°, polemika „Obserwatora” 
z artykułem  „Volksblattu” olsztyńskiego, skierowanym  przeciwko ZPwN 
i bezpośrednio przeciw „Gazecie Olsztyńskiej” 61, apel o przyjazd posłów z Pol­
ski do Prus Wschodnich, w yw ołany wiadomością o planow anym  wyjeździe 
przedstawicieli se jm u pruskiego na tereny  polskie zamieszkałe przez m niej­
szość niemiecką e2, przedruk i kom entarz do artykułów  „Deutsche Rundschau 
in Polen” 63.

57 M y  w  N ie m czech  i  on i  w  Polsce,  GO, 1923, n r  112.
58 S ta n is ła w  P ró szy ń sk i ,  N a w ła ś c iw ą  d rogę ,  GO, 1923, n r  148; p o r .  n a d to  N iem cy  го P o l ­

sce i  m y  w  N ie m czech ,  GO, 1923, n r  151; M y  w  N ie m cze ch  i  on i  w  Polsce,  GO, 1923, n r  174; 
K . K ie rsk i ,  S z k o ln ic tw o  n iem iec k ie  w  Polsce,  GO, 1923, n r  176.

59 G losy l u d u  w a r m i js k ie g o ,  GO, 1923, n r  159.
60 C e n t ro w a  «G e rm a n ia » i  s p ra w a  p o ls k i e j  m n ie jszo śc i  n a r o d o w e j  w  N ie m czech ,  GO, 1923, 

n r  162.
61 K rz y ż a c k a  t a k t y k a  a n ty p o ls k a  w  P ru s ac h  W sch o dn ich ,  GO, 1923, n r  167.
62 P ro s im y  p os łó w  z P o ls k i ,  a b y  do nas p rz y je c h a l i ,  GO, 1923, n r  168.
63 Faryzeusze n ie m ie c c y  w  Polsce,  GO, 1923, n r  178.
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W artyku le  P rob le m a t mnie jszości na rodowośc iowe j  64 pada zasadnicze py­
tanie: kto przynależy do mniejszości narodowej polskiej? Za „Dziennikiem 
Berlińskim ” redakcja  powtarza: „Jako najważniejszy m oment uznać musimy 
przeświadczenie przekonanie danego osobnika, że jest Polakiem. To przeświad­
czenie powinno być dla nas tłem, na k tórym  odbijać się winien przynajm niej 
jeden m oment dalszy. Takie momenty są a lternatyw ne —wspólność pochodze­
nia i wspólność języka. Musimy uwzględnić tych, którzy są przeświadczenia 
i pochodzenia polskiego, a nie mówią po polsku i tych, k tórzy są przeświad­
czenia polskiego, spolonizowani może już od pokoleń, mówiący po polsku, a są 
obcoplemiennego pochodzen ia  ” °5.

Pewne posunięcia władz polskich wobec tam tejszej mniejszości niemiec­
kiej wywołały na tura ln ie  gwałtowną kam panię antypolską w prasie niemiec­
kiej. „Gazeta Olsztyńska” przedrukowała na jp ierw  a rty k u ł z „Weichsel-Zei­
tung” (nr 177) napisany z powodu zamknięcia niemieckiego seminarium  nau­
czycielskiego w  Ł o d zi6б. Dwa tygodnie później przedstawiła czytelnikom re ­
akcję p rasy  niemieckiej na wiadomość o rozwiązaniu w Polsce Deutschtums- 
bundu °7. O kulisach działalności tej organizacji informowała za „Kurierem  
Poznańskim” : „Do czego «Deutschtumsbund» zmierzał, u jaw nił nieopatrznie 
pastor Pilligm ann w Lesznie, k tó ry  był oświadczył publicznie, że celem «Deu- 
tschtumsbundu» jest oderwanie tzw. kresów zachodnich Polski i przyłączenie 
ich do Rzeszy. W m yśl tego «Deutschtumsbund» podtrzym ywał w obywatelach 
polskich niemieckiego pochodzenia wierność ku  państw u niemieckiemu i jed­
nym ze środków do tego prowadzących było tzw. wynagrodzenie za wierność, 
wypłacane przez organizację. O trzymywali je m. in. koloniści- niemieccy w Pol­
sce, którzy mieli się bronić do ostateczności przeciw zarządzeniom władz poL 
skich w celu ich w y s ie d len ia  ” 68.

W styczniu 1924 roku na łamach „Gazety Olsztyńskiej” odżywa ponownie 
drażliwa kwestia wysiedleń Niemców z P o lsk i69. „Obserwator” w artyku le  
A ta k i  «Heimatd ienstu» p rzec iw  nam  apeluje o możliwie wszechstronną analizę 
tego wydarzenia. „Emigracja Niemców z Polski wymaga wyświetlenia ze 
strony osób znających sytuację i my w tych sprawach chętnie osobom kompe­
tentnym  i sprawie naszej przychylnym  głosu użyczymy. Prosim y atoli nie ope­
rować frazesami w rodzaju «europeischer Skandal», «die deutscher Bevölke­
rung ich rechtlos», «Beraubung von K irchengemeinden ih rer Geistlichen», 
«die Vergewaltigung der Deutschen schreit zum Himmel», itd. To demagogia, 
nic więcej” 70.

Dw ukrotnie w sprawie w ydalania obywateli niemieckich z Polski redak ­
cja „Gazety Olsztyńskiej” posługiwała się przedrukam i z „Kuriera Poznań­
skiego” 71. W kampanii prasowej, w yjaśniającej polskiemu czytelnikowi właś­
ciwe tło tych bulwersujących wydarzeń, nie zabrakło, w  drugiej połowie roku 
1924, stenogramów z przemówień sejmowych. Najpierw  w „Gazecie Olsztyń­

64 P r z e d r u k  z „ D z ien n ik a  B e r l iń sk ie g o ” , cz. 1, GO, 1923, n r  177; cz. 2, GO, 1923, n r  178.
65 Cyt. z GO, 1923, n r  178.
66 Do, u t  des , GO, 1923, ПГ 179.
67 P rz ec iw k o  Z w i ą z k o w i  P o la k ó w  w  N iem czech , GO, 1923, n r  194.
68 N ie w in n y  « D eu tsch tum sbund»,  GO, 1923, n r  204.
69 W o jn a  w y d a le ń  (p rz e d ru k  z „ D z ien n ik a  B er l iń sk ie g o ” ), GO, 1924, n r  17.
70 A ta k i  «H e im a td ie n s tu » p rz e c iw  k o  nam ,  GO, 1924, n r  20.
71 W y d a la n ia  o b y w a te l i  n iem iec k ic h  z P o lsk i,  GO, 1924, n r  25, O w s t r z y m a n ie  w y d a le ń  

o b y w a te l i  n ie m ie c k ic h  w  Polsce,  GO, 1924, n r  28; p o r.  n a d to ,  S łu szn e  u w a g i  ( p rz e d ru k  z „ K a ­
to lik a ” ), GO, 1924, n r  126; U c z o ny  w ę g ie r s k i  o m n ie jszo śc iach  w  Po lsce , GO, 1924, n r  149.
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skie j” spotykamy zapis odpowiedzi posła Bigońskiego na interpelację niemiec­
kiego posła Kroniga z Lodzi, zawzięcie atakującego polską politykę w ew nętrz­
ną. „Napadacie panowie Niemcy — odpowiadał poseł reprezentujący chrześci­
jańską demokrację — na polską policję i twierdzicie, że ona was prześladuje, 
szpieguje, szykanuje. Nie przytoczyliście konkretnych wypadków. A czy mo­
glibyście wskazać chociażby jeden wypadek podobny do tych, jakie miały 
miejsce dawniej w Niemczech? Czy możecie powiedzieć, żeby policja polska 
rozpędzała pogrzeby, jak  to miało miejsce w Kastrop, gdzie policja niemiecka 
rozpędziła kondukt żałobny, dlatego tylko że w kondukcie byli Sokoli w m a­
ciejówkach? Czy wam gdziekolwiek policja polska rozpędzała zebrania lub 
zabawy, rąbiąc drzwi do sal toporami, jak to miało miejsce w Niemczech,
w O b e rh a u śc ie ?  Czy policja polska zmusiła jakiegokolwiek Niemca
w Polsce do opuszczenia domu, do mieszkania w wozie cygańskim, jak to zro­
biła policja niemiecka ze sławnym Drzymałą?” 72.

Na szerokim tle spraw  polskich rozpatrywała problem atykę kształcenia 
dzieci Niemców — nie posiadających obywatelstwa polskiego — Zofia Sokol- 
nicka w obszernym przemówieniu sejmowym 1 lipca 1924 roku. „Gazeta Ol­
sztyńska” przedrukowała to wystąpienie 73, odważnie wyróżniając te fragm en­
ty, w których Sokolnicka optowała za całkowitym zlikwidowaniem nadobo­
wiązkowych świadczeń na rzecz szkolnictwa niemieckiego, a zaoszczędzone 
w ten sposób fundusze postulowała przeznaczyć dla najbardziej „ bezpo­
średnio zagrożonych pruską kulturą, pruską konspiracją i pruskim  odwetem ” 
ziem Rzeczypospolitej. Polemizował z jej postulatami poseł niemiecki Utta 
(„Gazeta Olsztyńska” z 19 lipca), domagając się m. in. oddania zarządu szkol­
nictwa mniejszości w ręce przedstawicieli tych mniejszości. Głos U tty  docze­
kał się na łamach pisma dwukrotnej krytyki. Wyjaśniono sprawę rzekomego 
prześladowania dzieci niemieckich w szkole w Orłowie (pow. lipnowski, woj. 
warszawskie), o czym mówił również poseł n iem ieck i74. Następnie postulaty 
niemieckiej mniejszości w Polsce wywołały słowa przesycone gorzką ironią 
w artyku le  R ó w n i  z równym i. .  „My — Polacy w Niemczech — traktow ani 
jesteśmy jako obywatele drugiej klasy, pozbawieni faktycznie możności ist­
nienia jako narodowość. Bez szkół, bez możności używania języka ojczystego, 
prześladowani i terroryzowani nie tylko na polu narodowym  i kulturalnym , 
ale i społecznym i gospodarczym, podjęliśmy walkę o równość obywatelską. 
Skromniejsi jesteśmy, niż Niemcy w Polsce” 75.

Coraz częściej na łamach „Gazety Olsztyńskiej” pojawiały się zarzuty 
o świadomym zaniedbywaniu interesów polskiej mniejszości narodowej w P ru ­
sach przez władze Rzeczypospolitej, o znikomym zainteresowaniu prasy pol­
skiej losami Polaków na Warmii, Mazurach, Śląsku 7G. Jednocześnie poważne

72 Czy  się uc isk a  N ie m c ó w  го Polsce, GO, 1924, n r  154; p o r.  też  R zeczypospo li ta  Po lska  
w obec  s w y c h  mn ie js zośc i  ( p rz e d ru k  z „D z ien n ik a  B e r l iń sk ie g o ” ), GO, 1924, n r  157; J a k  st<? 
p rz e ds ta w ia  s p ra w a  k o lo n is tó w  n ie m ie c k ic h  w  Polsce,  GO, 1924, n r  161; Prasa m n ie jszo śc i  n a ­
ro d o w y ch  w  Polsce,  GO, 192Ï, n r  169; N a jb l iższe  za da n ia  {p rzed ru k  z „ D z ien n ik a  B er l iń sk ie g o ” ), 
GO, 1924, n r  174; Dola P o la k ó w  w  N ie m cze ch  (p rz e d ru k  z „ P o la k a ” ), GO, 1924, n r  215; 
Z m ia n y  w  p o ło ż e n iu  n ie m ie c k ie j  m n ie jszo śc i  n a r o d o w e j  w  Polsce,  GO, 1924, n r  218; Bądź d u m ­
ny .  żeś je s t  P o la k ie m  ( p rz e d ru k  z „D z ien n ik a  B e r liń sk ie g o ” ), GO, 1924, n r  86.

73 S zk o ln ic tw o  n ie m ie c k ie  w  Po lsce , GO, 1924, n r  164, cz. 1; n r  165, cz. 2.
74 J a k  w y p lq d a  « prześladow an ie»  N iem ców  w  P o lsce  w  św ie t le  f a k t ó w ,  GO, 1924, n r  178.
75 R ó w n i z ró w n y m i,  GO, 1924, n r  167.
76 Do p ra s y  p o ls k ie j  w  Polsce,  GO, 1924, n r  167; Z w iqzek  o p ie k i  nad  P o la k a m i  z a k o rd o n o -  

w y m i  ( p rz e d ru k  z „D z ien n ik a  P o z n a ń sk ie g o ” ), GO, 1924, n r  183; O op iek ę  n ad  P o la k a m i  z a k o r -  
d o n o w y m i  (p rz e d ru k  z „D z ien n ik a  P o z n a ń sk ie g o ” ), GO, 1924, n r  189.
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zaniepokojenie wzbudzała ofiarność niemiecka na cele ku ltu ra lne  ich ziom­
ków w Polsce 77. Relacje z różnych stron Niemiec przekonywały czytelników 
„Gazety", że prawa mniejszości polskiej na  obszarze Rzeszy są z czasem coraz 
bardziej ograniczane 78. Potw ierdzały to kolejne antypolskie ustaw y w yją tko­
we i dekrety skierowane przeciwko mniejszościom narodowym  zamieszkują­
cym Niemcy 78. Jest rzeczą zdumiewającą, że w takich niesprzyjających oko­
licznościach redakcja „Gazety Olsztyńskiej” za wszelką cenę unikała a r ty k u ­
łów o charakterze napastliw ym  i szowinistycznym. Jedynym  argum entem  
w walce z niemiecką propagandą były systematycznie zamieszczane relacje 
z Polski, mówiące praw dę o życiu mniejszości niemieckiej w Rzeczypospolitej. 
Do tego typu publicystyki zaliczyć wypada np. list Edw arda Turowskiego a0, 
spisany na trasie „z Polski do Olsztyna”, korespondencję młodego W armiaka, 
podnoszącą równouprawnienie Niemców w P o lsce8I, list M. Ropolskiego do 
prasy ś lą sk ie j82 czy relację innego W armiaka, przebywającego czasowo w Pol­
sce, k tóry  zauważył m, in. takie sceny obyczajowe: „W Toruniu Polacy 
i Niemcy zbudowali salę do ćwiczeń gimnastycznych. Ćwiczą Polacy i Niemcy. 
Niemcy mają swoją komendę niemiecką, n ik t im tam  nie przeszkadza i nawet 
się z Polakami bardzo dobrze zgadzają. Są tam  szkoły niemieckie, byłem  tak ­
że na nabożeństwie w kościele katolickim dla Niemców w Płocku i nigdzie 
nie zauważyłem, ażeby w Polsce Niemców jako obywateli drugiej klasy trak ­
towano. W święto nasze narodowe, 3 maja, Niemcy pracowali, zwozili obornik, 
orali, a n ik t im naw et tego za złe nie brał. A więc nie wierzcie Warmiacy, 
jeżeli wam  tam  opowiadają, że Niemcom w Polsce krzywda się dzieje 8S.

Obchody rocznicy uchwalenia konstytucji 3 Maja, o czym wspominał 
w liście Warmiak, miały wśród Polaków zamieszkujących Niemcy bogatą t ra ­
dycję, czego dowody znajdujem y na łamach „Gazety Olsztyńskiej” . Pismo do­
nosiło o corocznych uroczystych spotkaniach Polaków na początku m a ja 3i. 
Msza odprawiona w kościele katolickim w Królewcu z okazji święta 3 Maja 
stała się naw et przedmiotem interpelacji ze strony Deutsche Volkspartei 
w 1927 roku 85.

77 O lb rz y m ie  s u m y  zb ie ra  s ię  w  N iem czech  na  cele k u l t u r a ln e  N ie m c ó w  w  Polsce,  GO,
1924, n r  231; O f ia rn o ś ć  n ie m ie c k a  na  cele k u l t u r a ln e  N ie m c ó w  w  Polsce,  GO, 1924, n r  232.

78 P a lą c a  s p ra w a ,  GO, 1924, n r  238; tam że ,  P o la c y  poza g ra n ic a m i  R z e czypo sp o l i te j  (p rze ­
d r u k  z „D z ien n ik a  P o z n a ń sk ie g o ” ); C e n t r u m  chce z g u b y  P o ls k i  i  z g e rm a n iz o w a n ia  lu dn o ść i  
p o ls k ie j  w  P rusach*  GO, 1924, n r  242; D er  D r a n g  nach  Osten, GO, 1924, n r  247; K w e s t ia  m n ie j ­
szości n a ro d o w y c h ,  GO,  1924, n r  268; P o la cy  го W e stfa l i i  ( p rz e d ru k  z „ D z ien n ik a  P o z n a ń s k ie ­
go” ), GO, 1924, n r  298.

79 N ow e u s ta w y  w y ją t k o w e  p rz e c iw k o  P o la k o m  w  s e jm ie  p r u s k im ,  GO, 1924, n r  252; - Panie  
Luka ssow i tz . . .  (p rz e d ru k  z „D z ien n ik a  B e r l iń s k ie g o ” ), GO, 1924, n r  270; O h y d n y  p ro g ra m  n ie ­
m ie c k ic h  n a c jo n a l i s tó w ,  GO, 1924, n r  273; M y  i  on i.  K i l k a  s łó w  w  N o w y m  R o k u  pod  adresem  
N ie m c ó w  u  nas i  N ie m c ó w  w  Polsce,  GO, 1925, n r  2; U w a g i ,  k t ó r e  są także  n a  czasie, GO,
1925, n r  23; D w ie  m i a r y  (po lem ik a  z „ D e u tsc h e  A llg em ein e  Z e i tu n g ” ), GO, 1924, n r  280.

80 K ilk a  slóto po d  adresem N ie m c ó w  w  Polsce,  GO, 1924, n r  186.
81 L is t  m łodego  W a rm ia k a ,  GO, 1925, n r  57.
82 Ślą sk O po lsk i .  Do  p ra s y  w  Polsce  p iszą. GO, 1925, n r  227.
83 W a r m ia k  o Polsce,  GO, 1926, n r  259; p o r .  Mnie jszość  n a ro d o w a  n ie m ie c k a  w  Polsce  

(p rz e d ru k  z „ K u r ie ra  P o lsk ie g o ” ), GO, 1925, n r  141; B ra c ia  i  m ło d z i  p rz y ja c ie le ,  GO,  1927, 
n r  102.

84 O bchód  3-go M a ja  w  B e r l in ie ,  GO,  1925, n r  105; K o n k u r s  m a jo w y  Z w ią z k u  P o la k ó w  
w  N ie mczech ,  GO, 1927, n r  105; O bch ó d  K o n s t y t u c j i  3-go M a ja ,  GO, 1927, n r  108; O bch ó d  3 M a ja  
w  O lsz tyn ie ,  GO, 1927, n r  115.

85 P o d  p ręg ie rz ,  GO, 1927, n r  103; K ró le w ie c  p rz e c iw k o  M szy  św. o d p r a w io n e j  w  kośc ie le  
k a to l i c k im  z o k a z j i  ś w ię t a  Trzec ie go  M a ja ,  GO, 1927, n r  104; S p ra w a  k ró le w ie c k a ,  GO,  1927, 
n r  105; P o le n k o lle r ,  GO, 1927, n r  112.

4 Komunikaty
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Jakby  dla skonfrontowania życia Niemców w Polsce, redakcja „Gazety 
Olsztyńskiej”, poczynając od roku 1926, coraz częściej zamieszczała relacje 
z życia berlińskiej Po lon iiss. Na stale weszły też do repertuaru  pisma a r ty k u ­
ły i korespondencje ilustrujące położenie polskich robotników w Niemczech S!. 
W listopadzie 1927 roku na jubileuszowym zjeździe Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego w Poznaniu uchwalono tekst telegram u do polskich robotników 
w Bochum, przedrukowany następnie przez „Gazetę Olsztyńską”: „Zebrani 
w Poznaniu na obchodzie 25-letniej rocznicy ZZP szczęśliwi, że święto to d a ­
nym nam  jest z woli Opatrzności obchodzić w Wolnej Polsce, łączymy się 
w tej chwili uroczystej z braćmi naszymi pozostającymi za granicą i ślemy 
Wam zapewnienie, że nigdy o Was nie zapomnimy i że oddaleni od nas i g ra ­
nicą odcięci, jesteście sercem naszym tym  bliżsi. W ytrwajcie i wysoko trzy ­
majcie sztandar Zjednoczenia, by  przez nie utrzym ać mowę i wiarę Waszych 
ojców, a przyjdzie i dla Was dzień wyzwolenia” s8.

Od połowy 1928 roku nasila się w „Gazecie” liczba publikacji sygnalizu­
jących wzmocnienie sił niemieckiej mniejszości narodowej w Po lsceM. Rów­
nocześnie nie braku je  doniesień o postępującej germanizacji Polaków zamiesz­
kujących N iem cy s0. W tej beznadziejnej, choć szlachetnej walce, redakcja 
„Gazety Olsztyńskiej”, szukając argumentów dla swoich racji, chętnie wyko­
rzystywała poglądy Niemców, a naw et nadała pewien rozgłos wystąpieniu 
Mussoliniego, poświęconemu mniejszościom narodowym w Niemczech 91.

Na przełomie la t  1927 i 1928, w okresie poprzedzającym zdradę Machta 
i wybory majowe, doszło niewątpliwie do przewartościowania przynajmniej

86 L is t z B e r l in a ,  GO, 1926, n r  41; L ist z B e r l in a ,  GO, 1926, n r  279; L is t  z B e r l in a ,  GO, 
1927, n r  104.

87 D w ie  m ia r y ,  GO, 1927, n r  41; R o b o tn ik  p o lsk i  го N ie m cze ch ,  GO, 1927, n r  265; N ędza 
r o b o tn ik a  a o rg a n iz a c ja  za w od o w a ,  GO, 1927, n r  266; C e n t r u m  n ie  b y ło ,  n ie  je s t  i  n ie  może  
być  n ig d y  z astęp cą  p o lsk iego  ro b o tn ik a ,  GO, 1927, n r  268; K o m u n i k a t  K o n s u l t a t u  Rzeczypospo ­
l i t e j  P o ls k ie j  го O lsz tyn ie  o r o b o tn ik a c h  p r z y b y ły c h  do  N ie m iec ,  GO, 1928, n r  23; P ro c es  o p o ­
b icie  r o b o tn ik ó w  p o ls k i c h  na  n ie m ie c k im  P om o rz u ,  GO, 1928, n r  90.

88 R o b o t n i k  p o lsk i  w  k r a j u  b rac io m  n a  o bczyźn ie ,  GO,  1927, n r  268.
89 W ie c z ó r  p a r la m e n t a r n y  d la  N iem ców  z a g ra n ic z n y c h  ( p rz e d ru k  z „D z ien n ik a  B e r l iń ­

s k ie g o ” ), GO, 1925, n r  108; S zk o ln ic tw o  n ie m ie c k ie  w  w o je w ó d z tw ie  ś lą sk im , GO, 1927, n r  120; 
D w u lic o w a  gra ,  GO, 1927, n r  280; Ż y w io ł  n iem iec k i  w  P o lsce  i w y b o ry ,  GO, 1928, n r  4; N ie ­
m ie c k ie  o rg a n iz a c je  w  P o lsce  ( p rz e d ru k  z „ E p o k i” ), GO, 1928, n r  30; B r a k  sło ńca . N ie m c y  
i  m n ie js z o ś c i  n ie m ie c k ie ,  GO, 1928, n r  40.

90 N aprzód ,  GO, 1925, n r  189; P ię k n y  gest  p, m in is t r a  S tresem anna .  Puste  s łow a  zam ia s t  
p r a w  d la  m nie jszo śc i  n a ro d o w y c h ,  GO, 1926, n r  47; tam że , A u t o n o m ia  d la  m n ie jszo śc i  n a r o ­
d o w y c h  w  Nie mczech?  (p rz e d ru k  z „ K u r ie ra  P o z n a ń sk ie g o ” ); N ie m ie c k ie  p la n y  n iszczen ia  
p o ls kośc i w  P ru s iech ,  GO, 1926, n r  249; Nasze z a d an ia ,  GO, 1926, n r  285; Nie m czen ie  w  W sch o d ­
n ich  P ru sach ,  GO,  1927, n r  49; R a tu jm y  d z iec i p o lsk ie ,  GO, 1927, n r  57; Z  p a ra / i i  p u rd z k ie j ,  
GO, 1927, n r  116; В  Olesna sp ra w a,  GO, 1927, n r  118;. D o k ąd  idz iesz W a rm io ? ,  GO, 1927, n r  181; 
T a k t y k a  w ła d z  wobec  m n ie js z o ś c i  po lsk ie j,  GO, 1927, n r  287; R ząd  Rzeszy a nasze żądan ia  
m nie js zośc io w e  (p rz e d ru k  z „ K a to l ik a ” ), GO, 1928, n r  28; W sp ra w ie  nasze j p r a c y  w  N ie m ­
czech,  GO, 1928, n r  30; D o b ro w o ln a  g e rm a n iz a c ja  ( p rz e d ru k  z „ K a to l ik a ” ), GO, 1928, n r  52; 
T a k t y k a  w ła d z  w o b ec  m n ie jszo śc i  p o ls k ie j ,  GO, 1928, n r  59; M y  c h c em y  B oga!,  GO, 1928, n r  60; 
Zaczyna  s ię  ..., GO, 1928, n r  84.

91 P re z y d e n t  C a lo n d e r  o szko le  m n ie jszo śc i  p o ls k i e j  na  G. Ś lą sku ,  GO, 1925, n r  83; 
S ak r i le g .  N ie m ie c  d r  M o r o c u t t i  o m o w ie  o jc z y s te j  i  o ch ron ie  m n ie jszo śc i  n a ro d o w o ś c io w y c h ,  
GO, 1925, n r  151; S p ra w ied l iw y  N ie m ie c  o N ie m c a c h ,  GO, 1926, n r  85; W a lk a  z k s .  M u c k e r -  
m a n n e m ,  ( p rz e d ru k  z „ K u r ie r a  P o z n a ń s k ie g o ” ), GO, 1927, n r  281; O d w a ż n y  g los k a p ła n a  
(p rz e d ru k  z  „D ie M e n sc h h e i” ), GO, 1928, n r  l ;  N ie m c y  w  o b ro n ie  n a u k i  r e l i g i i  w  o jc z y s ty m  
j ę z y k u ,  GO, 1928, n r  40; W y stą p ien ie  M usso lin iego  zn a laz ło  o db icie  w  a r ty k u ła c h :  W a lk a  o a r ­
t y k u ł  113, GO, 1926, n r  41; M u s s o l in i -S t res e m a n n ,  GO, 1926, n r  46; N ow e po ło żen ie  w  sp ra w ie  
m n ie js z o ś c io w e j  w  N ie m czech  (p rz e d ru k  z „D z ien n ik a  B er l iń sk ie g o ” ), GO, 1926, n r  55; W k r a i ­
n ie  czarn ego  k rzyża ,  GO,  1926, n r  48.
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niektórych elementów działalności niemieckiej P o lon ii” . W publicystyce „Ga­
zety Olsztyńskiej" pojawiają się pytania nowe, niespotykane w latach po­
przednich, np. dotyczące wiedzy przeciętnego Niemca na tem at Polski i Pola­
ka M, tradycji kulturalnej naszego k ra ju  04. Częstsze stają  się apele o zacho­
wanie godności narodowej ” . W artykule  B y l iś m y  i  będziemy  redakcja s tw ier­
dza wprost: „To prawda, zmieniła się w republice niemieckiej forma narodo­
wościowego ucisku. Ale tylko forma. Ucisk ten jednak, stosowany tylko inny­
mi środkami, trw a nadal. O «prawach» dla nas nie może być właściwie mowy! 
Istnieją wprawdzie obietnice, że je dostaniemy, ale cała kwestia posuwa się 
żółwim krokiem, a jeszcze nie wiemy, czy prawa, k tóre  otrzymamy, nie będą 
prawam i na papierze. Każdy ubytek  głosów naszych przy wyborach różnego 
rodzaju wywołuje, zwłaszcza wśród nacjonalistów, objawy szczerej radości. 
Nacjonalizmowi niemieckiemu w ydaje się, że przejdzie jeszcze lat dziesiątek, 
a pozostanie z nas garść zaledwie. Nie nauczyła go widać niczego historia!” 9б. 
Biorąc pod uwagę wymienione okoliczności redakcja „Gazety Olsztyńskiej" 
w artykułach  własnych i przedrukach kreuje  nowy typ przedstawiciela pol­
skiej mniejszości narodowej w Niemczech ” .

POŁOŻENIE INNYCH MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH W NIEMCZECH

26 stycznia 1924 roku z inicjatywy Związku Polaków w Niemczech odbył 
się w Berlinie zjazd przedstawicieli mniejszości narodowych z całej Republiki 
Weimarskiej, na którym  doszło do ukonstytuowania się Związku Mniejszości 
Narodowych w Niemczech. Przez cały ubiegły rok „Gazeta Olsztyńska” sw oi­
mi publikacjami przygotowywała niejako g ru n t  do nawiązania ważnej współ­
pracy Polaków, Litwinów, Duńczyków, Serbołużyczan, Fryzów, k tórym  los 
przeznaczył powojenne Niemcy jako stałe miejsce pobytu. „Mężem opatrznoś­
ciowym" tego porozumienia przedstawiciele poszczególnych mniejszości czy­
nili Jana  Baczewskiego, który pierwszy, w swojej słynnej mowie sejmowej 
9 czerwca 1923 roku, apelował o przyznanie p raw  mniejszości duńskiej 
w Niemczech” . O polsko-duńskim zbliżeniu pisała zarówno prasa  niemiec­
ka ” , jak i prasa mniejszości duńskiej w  Niemczech. „Gazeta Olsztyńska” 
przedruk z „Neue Flensburger Zeitung” opatrzyłą w łasnym  komentarzem: 
„Porozumienie polsko-duńskie zrodziło się w poczuciu wspólnie zagrożonych 
interesów i w poczuciu konieczności wspólnej ich obrony. Szerzeniem niena­
wiści nie zajmowali się tu ta j Polacy i nie dla tych celów podali ręce Duńczy­
kom i podadzą je każdej narodowości uciskanej. Szerzenie nienawiści jest w y­

92 J a s k ó łk i  w iosenne  c z y l i  g losy  ro zsą dku  го s p ra w a c h  u k s z ta ł t o w a n ia  s t o s u n k ó w  p om ię -  
dzy  Po lską  a N ie m c a m i ,  GO, 1927, n r  43; U m o w a  e m ig ra c y jn a  z N ie m c a m i ,  GO, 1927, n r  278; 
Ję zyk  p o ls k i  w  w y ż szych  u cze ln ia ch  n ie m ie c k ic h .  GO, 1928, n r  98.

93 W P o lsce  i w  N ie m czech ,  GO, 1927, n r  167; U w a g i  o k w e s t i i  n a r o d o w e j  w  N iemczech ,  
GO, 1927, n r  257.

94 C z c i j  o jca  i  m a tk ę  T w o ją ! ,  GO, 1928, n r  65.
95 W ię c e j  godności,  GO, 1927, n r  290.
96 B y l i ś m y  i  b ędz ie m y ,  GO, 1927, n r  286.
97 T y p  P o la k a  w  N ie m czech ,  GO, 1927, n r  260; W ięce j  t a k t u  i  c h a r a k te r ,  ( p rz e d ru k  

z „ G a z e ty  G d a ń s k ie j” ), GO, 1927, n r  272.
98 S p ra w y  p o lsk ie  го s e jm ie  p r u s k im ,  GO, 1923, n r  128; P o lsk a  r a b u je  N iem co m  m o w ę  

o jczy s tą  i  o jczyznę?,  GO, 1923, n r  129; por. W. W rzesińsk i,  K u ch  p o ls k i ,  ss  96—99.
99 D u ń c z y c y  i P o la c y  c z y l i  p rz e ś lad o w an a  n iew inn o ś ć ,  ( p rz e d ru k  z „ D e u tsc h e  A llg em ein e  

Z e i tu n g ” ), GO, 1923, n r  134.
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łącznym przywilejem większości opinii niemieckiej, zarażonej jadem szowiniz­
mu narodowego. Ludność polska przekonana jest, że w tej walce nienawiści 
i słuszności, prędzej czy później słuszność, zwycięży” 10°.

8 września 1923 roku delegacja Związku Polaków w Niemczech na czele 
z dr. Kaczmarkiem udała się do Flensburga dla przeprowadzenia rozmów 
z Duńczykami. Przedstawicielom obu mniejszości zależało na wypracowaniu 
wspólnego program u obrony przed germ an izacją101. „Gazeta Olsztyńska”, 
przekazując wrażenia delegatów polskich z pobytu w centrum  duńskiego ru ­
chu narodowego, tak  zakończyła relację: „ pobyt we Flensburgu nasuwał
nam wciąż szereg refleksji, refleksji smutnych. Widzieliśmy tę mniejszość, 
która w całości liczy zaledwie około 20 tysięcy i musieliśmy mimo woli po­
równyw ać stosunki nasze, mniejszości polskiej, której liczba jest nieznacznie 
mniejsza od liczby ludności całego państwa, k tóre  stoi za mniejszością duń­
ską. To porównanie musiało wypaść najfatalniej. Co powiedzą Duńczycy, kie­
dy przyjadą oglądać nasz, nad wyraz skromny, ubogi dorobek?” 102.

Szczególnie dużym uznaniem  wśród Duńczyków i Fryzów cieszyła się 
aktyw na i skuteczna działalność poselska Jana  Baczewskiego. „Gazeta Ol­
sztyńska” przedrukowała list z pozdrowieniami od zarządów związków: szlez- 
wickiego Duńczyków i fryzyjsko-szlezwickiego — w chwili, gdy Baczewski 
jako reprezentant Związku Mniejszości Narodowych w Niemczech został w y­
brany do sejmu pruskiego 103. W roku 1926 Baczewski poparł na forum  parla ­
m entu Rzeszy sprawę niejakiego dr. Ravna, Duńczyka, w eterana wojennego, 
którem u władze niemieckie odebrały n o ta r ia t104. Pod koniec roku 1927, 
w  okresie wyraźnego kryzysu działalności Związku Mniejszości Narodowych 
w Niemczech 10S, „Gazeta Olsztyńska” przedrukowała z „Hamberger Frem den­
b la t t” notatkę pod tytułem  Preussische Zuschuesse an daenischen P r iva tsch u ­
len. Stanowi ona dowód, że rząd niemiecki, faworyzując szczególnie duńską 
mniejszość narodową, dążył z prem edytacją do rozbicia solidarności m niej­
szościowej w Niemczech. Pierwszym przedsięwzięciem w tym  kierunku było 
wydanie dla szkół duńskich tzw. „M inderheitenverordnung der preussischen 
Staatsregierung”, w myśl którego dla otwarcia publicznej szkoły ludowej po­
trzebne było zgłoszenie 24 dzieci. Następnie rząd pruski uczynił ustępstwo dla 
pryw atnych szkół duńskich w Niemczech, wyznaczając zapomogę w  wysokości 
40 m arek rocznie dla każdego dziecka. „Tym się tłumaczy to uprzywilejowanie 
mniejszości duńskiej — komentuje „Gazeta Olsztyńska” — jeżeli się zważy 
zwłaszcza, iż jest to mniejszość germańska, za którą stoi au tory te t państwa 
neutralnego, którego opinie o mniejszościowej polityce Rzeszy mogą być b a r­
dzo nieprzyjemne i znajdują szeroki oddźwięk w opinii zagranicznej” 106.

100 Z  p o w o d u  p o ls k o -d u ńs k le g o  z b liżen ia ,  GO,  1923, n r  135; p o r .  S p ra io y  po lsk ie  го se j­
m ie  p ru s k im .  Pose ł B a c z e w s k i  żąda r ó w n y c h  p r a w  d la  w s z y s tk ic h  m n ie jszo śc i  n a r o d o w y c h  
w  N ie m czech ,  GO,  1923, n r  138; ib id em , «Lo ja lne»  u jy k o n y w a n ie  113 a r t y k u ł u  k o n s t y t u c j i  Rze­
szy w o be c  m n ie js z o ś c i  d u ń s k ie j  ( p rz e d ru k  z „D z ien n ik a  B e r l iń sk ie g o ” ).

101 W. W rzes ińsk i ,  R u ch  p o lsk i,  s. 97; tenże, Ze S tudió to , -s. 39; J .  B aczew sk i,  W s p o ­
m n ie n ia ,  s. 159.

102 W  c e n t ru m  d uń s k ie go  ru c h u  narod ow eg o ,  GO, 1923, n r  208; p o r .  Ргагоа i cele  m n ie j ­
szości n a r o d o w y c h  to N ie m czech  (p rz e d ru k  z „N e u e  F le n sb u rg e r  Z e i tu n g ” ), GO, 1923, n r  212; 
D u ń c z y c y  o b lo k u  m n ie jszo śc i  (p rz e d ru k  z „D z ien n ik a  B e r l iń s k ie g o ” ), GO, 1924, n r  84.

103 D u ń c z y c y  i  F ry z o w ie  do pos ła  p. Jana  Baczewsk ie go,  GO, 1925, n r  5.
104 Je dn a  z k r z y w d  n a p ra w io n a ,  ( p rz e d ru k  z „ D e r  S c h lesw ig e r” ), GO, 1926, n r  271.
105 p o r .  W. W rzesińsk i,  R u ch  po lsk i ,  ss. 136—140.
106 R o z b i jan ie  s o l id a rno ś c i  m n ie js z o ś c iow e j ,  GO, 1927, n r  271.
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Równie duże zainteresowanie „Gazety Olsztyńskiej” towarzyszyło sytuacji 
Litwinów w Rzeszy. Znamienna była jednakże ewolucja dziennikarskich do­
niesień na ten temat: od pełnej aprobaty działalności przedstawicieli tej m niej­
szości, aż do zaniku publikacji na ten temat. Wynikło to z konkretnej sytuacji 
społeczno-politycznej wew nątrz  Niemiec, jak  i poza ich granicami 107.

W roku 1923 na łamach „Gazety Olsztyńskiej” pojawiały się doniesienia 
o germanizowaniu Litwinów w Prusach Wschodnich 108 i apele o utworzenie 
wspólnego frontu przeciwko systemowi narodowego wyniszczenia los. Publika­
cje olsztyńskiego dziennika przedrukowyw ały i komentowały „Gazeta Gdań­
ska” i „Dziennik Berliński” . „Dziennik” swój komentarz kończył aluzją do ów­
czesnych stosunków polsko-litewskich: „ m y tu ta j  w Niemczech mamy
nasze cele i nasze zadania, które pomimo nieporozumień Polski z L itwą kon­
tynuowane być muszą. Nie możemy czekać na nową unię lubelską, jeżeli nam 
tu ta j Polakom i Litwinom dach pali się nad głową” u0. Podobnie, jak  w przy­
padku mniejszości duńskiej w Niemczech, publicyści „Gazety Olsztyńskiej” już 
w 1923 roku sygnalizowali przygotowywanie przez rząd Republiki W eim ar­
skiej wyrafinowanego systemu wzniecania antagonizmów między poszczegól­
nymi mniejszościami. „Obserwator” w artykule  Polnisches Ränkespie l na L i t ­
w ie,  będącym reakcją na dywagacje „Ostpreussische Zeitung” z 4 listopada 
1923 roku, ukazywał kulisy jątrzenia wokół potencjalnego porozumienia Pola­
ków i Litwinów: „Ślepy kijem namaca, że to schlebianie i kadzenie Litwinom 
ma na celu nie dobro narodu litewskiego, ale interes w łasny nacjonalistów 
wschodniopruskich, którzy dysharmonię pomiędzy Litwą i Polską pogłębiają. 
Oni wiedzą dobrze, czego chcą. Oni naw et Litwinów serdecznie nienawidzą. 
Potrzebują jednakże Litwinów i dlatego im  schlebiają. Nie sądzimy, ażeby 
Litwa była tak  naiw ną i przez syreny nacjonalistyczne złudzić i skusić się 
pozwoliła. Litwa z nieprzyjaciółmi da sobie radę, ale od takich przyjaciół nie­
chaj ją Pan  Bóg zachowa!” m . W m aju  1924 roku zaczęły ukazywać się 
w „Gazecie” a r tyku ły  i komentarze dotyczące antypolskiej polityki rządu 
L i tw y ш . Automatycznie ograniczyły one, niem al do minimum, publicystykę 
na tem at w ewnętrznych relacji polskiej i litewskiej mniejszości w Niemczech. 
Apogeum doniesień na tem at prześladowań Polaków na tzw. Litwie kowień­
skiej przypadło na październik 1927 roku 11S. Nie zabrakło także listów stałych 
czytelników „Gazety Olsztyńskiej”, poświęconych tem u konfliktowi. Jeden 
z korespondentów, podpisany „Rejtan w arm ijsk i”, polemizując z artykułem  
zamieszczonym w „Vossiche Zeitung”, widzi genezę zatargu litewsko-polskiego 
w określonej polityce Niemiec: „Zważywszy teraz, że Niemcy swej m niej­
szości polskiej nie chcą dać należnych jej praw, jako i w ogóle nie uznają nas 
za mniejszość narodową, ale nas chcą wytępić — czyż byliby oni zdolni wy- 
orędować prawa mniejszościowe dla Polaków na Litwie, zgasić nienawiść, któ­

107 P o r .  W. W rzesińsk i ,  N a  s w o im  i  w ś ró d  o bcych .  Z ż y c ia  P o la k ó w  w  N iem czech  m ię ­
d z y w o je n n y c h ,  K a to w ic e  1971, ss. 18—24.

108 Peinde i m  L a n de  se lbst,  GO, 1923, n r  238.
109 G e rm a n iz a c ja  M a z u ró w  i  L i t w i n ó w  w  P ru s ac h  W s c h o dn ic h ,  GO, 1923, n r  235.
110 G e rm a n iz a c ja  M a z u ró w  i  L i t w in ó w  w  P ru sach  W s c h o d n ic h , GO, 1923, n r  244.
111 «Po ln isches  Ränkesp ie l»  na L i t w ie ,  GO. 1923, n r  252; p o r.  n a d to :  Z a p rz a ń s tw o  l zdrada ,  

GO. 1923, n r  248; M a z u r  K a t s c h in s k i  (?) p r z e c iw k o  L i t w in o m ,  GO,  1923. n r  281; P rz e c iw k o  
m o w ie  p o lsk ie j  t  l i te w sk ie j  to P ru s a c h  W sch o d n ich ,  GO, 1927, n r  45.

112 Szalone p o m y s ły  L i t w y ,  GO, 1924, n r  123; D o k u c z l iw y  sąsiad.  GO, 1924, n r  149.
113 W o b ron ie  naszych  b ra c i ,  GO, 1927, n r  239; P olska  i  L itw a ,  GO, 1927, n r  249.
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rą  oni sami rozżarzyli? Czyż to nie jest ironią? Gdyby może Polacy za to po­
średnictwo dali Niemcom Pomorze, a Litwinom Wilno, to przy podpisywaniu 
aktu  porozumienia trw ałaby zgoda L itwy i P rus z Polską, a potem tym więk­
szy nastałby terro r i prześladowania Polaków na Litwie i w Niemczech111.

Ciekawy m ateriał publicystyczny, poświęcony mało znanej serbołużyckiej" 
mniejszości narodowej w Niemczech, ukazywał się w „Gazecie Olsztyńskiej” 
w latach 1923—:1926. Najpierw  olsztyński dziennik zaprezentował swoim czy­
telnikom „Serbske Nowiny. Dzenik za serbski lud”, wychodzący w Budziszy- 
nie. W artykule  wstępnym, przedrukowanym  z tego pisma, wyróżniono m. in. 
fragm enty  o w ystąpieniu Jana  Baczewskiego na rzecz mniejszości narodo­
wych w  Niem czech115. W grudniu 1923 roku omówiono memoriał Serbołuży- 
czan wysłany do rządu pruskiego, a zawierający żądania nauki w języku 
ojczystym. „Swój” opatrzył te  postulaty komentarzem: „Stosunki łużyckie po­
dobne są do naszych stosunków. Łużyczanie m ają  słuszność, jeżeli żądają nau ­
ki języka ojczystego w szkole i to bez względu na stanowisko rodziców i do­
zorców szkolnych. Dzieci łużyckie i nasze dzieci germanizowano nie pytając się
0 wolę rodziców, a teraz m ają  rodzce decydować czy ich dzieci m ają pobierać 
naukę w ojczystym czy w  obcym języku? Gdzież tu  logika? Jeżeli najsław ­
niejsi pedagogowie oświadczają się za nauką w ojczystym języku, natenczas 
któż śmie przeczyć tej zasadzie?” 116. Do popularyzacji wiedzy o życiu serbo­
łużyckiej mniejszości narodowej w Niemczech „Gazeta” wykorzystała m. in. 
korespondencje „Dziennika Berlińskiego” z Budziszyna 11T. Na uwagę zasługuje 
stała polemika publicysty „Gazety” z częstymi a takam i prasy  niemieckiej na 
poszczególne mniejszości narodowe. Szczególne uznanie budzi reakcja bezpo­
średnio po zakończeniu III kongresu Mniejszości Narodowych w Genewie, 
z którego, jak wiadomo, niemieckie mniejszości narodowe wystąpiły. Polemi­
zując z artykułem  H. Pischkego, zamieszczonym we wrześniu 1927 roku 
w „Senftenburger Generalanzeiger”, w którym  autor próbował skompromito­
wać Związek Mniejszości Narodowych, „Gazeta Olsztyńska” pisze: „Wszyst­
kiemu tem u winni są, oczywiście, Polacy w Niemczech, którzy wspólnie z Duń­
czykami i Wendami stworzyli Związek Mniejszości Narodowych, skonstruo­
wali mniejszość fryzyjską i litewską, aby potem urządzić «Kleinkrieg» prze­
ciw N iem co m . Ponieważ zaś Polska prowadzi przeciwko swym m niej­
szościom «eine raffin iert grausam e Politik», ponieważ wobec tego kongres
1 cała polityka mniejszościowa jest jej niepotrzebna, stąd dla p. Pischke jest 
już jasne, iż cały Związek jest niczym innym jak  tylko «Die vorgeschobene
Truppe des polnischen W estm arkenvere ins»  Insynuacje p. Pischkego —
m am y nadzieję — pozostaną zwykłą m usztardą po obiedzie wyprodukow aną 
w  firmie «Senftenburger Generalanzeiger» lls.

114 L is t y  c z y te l n ik ó w  «Gazety  O lsz tyńsk ie j» .  L i t w a  i  P o lska ,  GO, 1927, n r  249.
115 S erbo łuźyczan ie  w  Bud z iszyn ie ,  GO, 1923, n r  254; p o r.  S e rb o w ie  ł u ż y c c y  o znaczeniu  

p rz e d s ta w ic ie ls tw a  m n ie jszo śc i  n a r o d o w y c h  w  s e jm ie  p ru s k im ,  GO, 1925, n r  15.
116 S erbo w ie  łu ż y c c y  w  o b ron ie  s w o ic h ’ p r a w  n a ro d o w o ś c io w y c h ,  GO, 1923, n r  282; por. 

ł u ż y c z a n ie  n ie  chcą  zg in ąć  w  m o r z u  n ie m ie c k im ,  GO, 1926, n r  299.
117 Ogóln e  z e bran ie  « D o m o w in y » ,  GO, 1925, n r  117.
118 Co p isze p. P isch k e ? ,  GO, 1927, n r  219; p o r .  B lok  m nie jszo śc i  n a r o d o w y c h  w  N ie m ­

czech,  GO, 1924, n r  78; Z  t y g o d n ia  (p o lem ik a  z a r ty k u łe m  D uszpas te rs tw o  w ś ró d  m n ie js zośc i  
ję z y k o w y c h ) ,  GO, 1927, n r  60; R ó w n o u p r a w n ie n ie .  GO, 1928, n r  31.
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PROBLEMATYKA NARODOWEJ SZKOŁY I RELIGII

Szkolnictwu polskiemu w Niemczech w okresie międzywojennym poświę­
cono w ostatnich latach wiele cennych pu b lik ac ji1I9. Rozpatrywanie tego te­
matu w niniejszym artykule  u trudnia  wytyczona cezura la t  1921—1928, do­
piero bowiem 31 grudnia 1928 roku rząd pruski uchwalił ordynację dotyczącą 
uregulowania szkolnictwa dla mniejszości polskiej. Weszła ona w życie z dniem 
21 lutego 1929 roku po wydaniu przez Ministerstwo Nauki, Sztuki i Oświece­
nia przepisów wykonawczych 12°. Zatem m ateriał tu  prezentowany stanowi 
tylko tło decydujących przygotowań do otwarcia na W armii polskich szkół, 
co nastąpiło, jak wiadomo, 10 kwietnia 1929 roku 1!1.
, Poważną część publicystyki „Gazety Olsztyńskiej”, poświęconej szkolnictwu 
mniejszości narodowych w Niemczech, stanowiły odezwy i apele do dzieci 
i rodziców, także do księży i władz pruskich. Tego typu publikacje pojawiały 
się długo przed utworzeniem w Olsztynie Polsko-Katolickiego Towarzystwa 
Szkolnego n a  W armię 122. Odezwy Związku Polskich Towarzystw Szkolnych, 
głównie ze względu na swoją aktualność i intencje, mogą być traktow ane jako 
typowy przykład publicystyki in te rw en iu jące j,2S. We wrześniu 1923 roku „Ga­
zeta” zamieściła apel do młodych Polek, sygnowany przez „Powiślanina”, agi­
tujący za: werbowaniem członków do towarzystw  polskich, propagowaniem 
polskiego śpiewu i gier towarzyskich, zbieraniem ofiar dla pracującej inteli­
gencji. W rozwinięciu drugiego punktu  „Powiślanin” pisał: „Pieśni polskich 
mamy pod dostatkiem, aby móc wszędzie i zawsze, kiedy tylko chęć do śpie­
wania przyjdzie, się nimi posłużyć, wypowiedzieć w nich nasze uczucia. Otóż, 
Polki, śpiewajcie. Usłyszy to wasz towarzysz, wasza towarzyszka i pociągniona 
czarem pieśni zacznie też śp ie w a ć  Co dotyczy gier towarzyskich, to win­
niśmy zaprowadzić w  miejsce gier niemieckich nasze g ry  polskie. Tym Pol­
kom, które mają już swych wielbicieli radzę, by zachęcały ich do klubów 
sportowych polskich. Jak  to pięknie widzieć «swego chłopca», gdy uporczywie 
i z wytężeniem walczy przy bramce, lub, gdy godnie swych przodków, pysznie 
na koniu kłusuje!” 124. W październiku 1923 roku zainaugurowano nowy cykl 
„oświatowy”. W artykułach, pod wspólnym tytułem  B ro ń m y  o ł ta rzy  i  ognisk  
dom ow ych ! 125, uwagę redakcji i czytelników zajmowały na równi problemy 
oświaty i religii, w kontekście specyficznych warunków  istniejących dla m niej­
szości narodowych w Prusach Wschodnich. Chętnie wykorzystywano listy 
czytelników. „Brońmy księży naszych przed napaściami [olsztyńskiego „Volk- 
b la ttu” ], garnijm y się do nich i módlmy się, aby Pan Bóg więcej Duchownych 
polskich n a tc h n ą ł  Módlmy się o to, ażeby ci Duchowni, co nas odpy­
chają, którzy nam  zabraniają lub u trudnia ją  modlić się po polsku, ażeby i oni

119 P o r .  W y k a z  ź ró d e ł  i  l i t e r a t u r y ,  w :  B. K o z ie łło -P o k lew sk i,  W . W rzes iń sk i ,  op. cit., 
SS. 253— 258.

120 T. F i lip k o w sk i,  Z. L ietz, op. c it .,  S. 12.
121 P o r  T. M usioł, Ż ycie  k u l tu r a ln o -o ś w ia to w e  P o lo n i i  n ie m ie c k ie j  w  la tac h  1920—1939, 

K u l tu ra  i S p o łeczeństw o , 1971, n r  2.
122 O po ls k ie  szko ły ,  GO, 1921, n r  13.
123 Z a c h ę ta  — ale do  w a lk i ,  GO, 1923, n r  130.
124 Do m ło d y c h  P o lek .  P o w iś la n in ,  GO, 1923, n r  198.

125 B r o ń m y  o ł t a r z y  i  ogn is k  d o m o w y c h ! ,  GO, 1923, n r  221; B r o ń m y  o ł t a r z y  i o g n is k  d o ­
m o w y c h ! ,  GO, 1923, n r  230; po r.  też  p u b l ik a c je  w cześn ie jsze :  R a t u jm y  dz iec i ! ,  GO, 1923, n r  104; 
C h c em y  szkó ł  p o ls k ic h ,  c h c em y  n a u k i  ję z y k a  po lsk ieg o  w  szko le ,  GO, 1923, n r  157; G losy  l u d u  
w a rm l js k ie g o ,  GO, 1923, n r  159; L u d  nasz żąda n a u k i  ję z y k a  p o lsk iego  го szko ła ch ,  GO 1923 
n r  164.
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poznali, że po polsku mówiący lud, choć ich szanuje jako kapłanów, z boles­
nym  sercem patrzy  na to, jak niesprawiedliwie jest traktowany. Módlmy się, 
ażeby ci Duchowni byli dobrymi pasterzami, ażeby przygarniali do siebie 
owieczki Pana Jezusa nie zważając na to, czy te owieczki są polskiej czy też 
niemieckiej n a ro d o w o śc i  ” . Podpisał to J. Ch . . .  ki, W arm iak” 126. W ko­
lejnym  liście m łody członek parafii klebarskiej wskazywał na coraz bardziej 
ograniczone prawa polskiej mniejszości narodowej w Prusach Wschodnich: 
..Przed wojną i podczas w ojny było tylko co czwartą niedzielę niemieckie n a ­
bożeństwo z niemieckim kazaniem i śpiewaniem. Teraz jest niemieckie nabo­
żeństwo co drugą niedzielę z niemieckim kazaniem i śpiewem. Jak  jest nie­
mieckie nabożeństwo, to Polacy Niemcom nie przeszkadzają. Lecz na polskim 
nabożeństwie, gdy organista zacznie na  organach grać Do Ciebie odwieczny  
Panie,  to zniemczona i podburzona przez hakatę  młodzież śpiewa H ie r  l ieg t  
vo r  de iner  Majestät. Śpiew się pomiesza i wreszcie Polacy przestaną śpiewać. 
(Dlaczego? Red.). Rzadko kiedy śpiewa się inne” m . Cennym uzupełnieniem 
problematyki oświatowej i religijnej były polemiki z prasą pruską lub dzien­
nikami niemieckiej mniejszości narodowej w Polsce. Podważano np. wywód 
redaktora  Gutschego z „Deutsche Rundschau in Polen”, głoszący, że Polacy do­
puszczają się „Kulturschande” i „rabu ją” dzieciom niemieckim m o w ę 128. 
W tej walce o uratow anie jednego chociażby dziecka polskiego spod zachłan­
nego wpływ u niemczyzny, redakcja olsztyńska chętnie posługiwała się a rgu­
m entam i uznanych autorytetów  w  dziedzinie ku ltu ry  i o św ia ty 129. Bardzo 
często korzystała także z odpowiadających jej intencjom artykułów, m. in. 
„Dziennika Berlińskiego” 13°, „Katolika” lsl, „Polski Zachodniej” 1S2. W roku 
1927 pojawiły się w  „Gazecie Olsztyńskiej” własne, bardzo ciekawe pod wzglę­
dem merytorycznym, a r tykuły  poświęcone położeniu dziecka polskiego 
w  Niemczech. Padały  rzeczowo uargum entow ane postulaty o potrzebie nauki 
dwóch języków: „Dziecko polskie u  nas musi znać język ojczysty i musi znać 
język niemiecki. Nauka dwóch języków nie przeszkadza dziecku i ujem nie na 
rozwój um ysłowy dziecka nie wpływa. Dziecko znające język ojczysty lepiej 
się uczy po niemiecku, aniżeli dziecko, które znajomości ojczystego języka 
nie posiada. Najlepiej zaś uczy się po niemiecku dziecko, k tóre  umie czytać 
i pisać po polsku i potem dopiero uczy się po niemiecku. Doświadczenia takie 
poczyniono w Poznańskiem  i  w Prusach  Zachodnich, gdzie przed w ojną dzieci 
polskie przeważnie uczyły się lepiej od dzieci niemieckich” ш .

W artykułach na  tem aty  szkolne „Gazeta Olsztyńska” zaczyna akcento­
wać elem enty stanowiące novum w  program ach oświatowych polskiej m niej­
szości narodowej. Przede wszystkim w zrasta troska o zachowanie uświęco­

126 L is ty  od  p r z y ja c ió ł ,  GO, 1923, n r  132; p o r.  Quo vad is? ,  GO, 1923, n r  127.
127 L is t y  od p rz y ja c ió ł ,  GO, 1923, n r  234; R a t u jm y  dz iec i ,  r a t u j m y  m łod z ie ż  naszą, GO,

1923, n r  246; B r o ń m y  o ł t a r z y  i  o gn is k  d o m o w y c h !  L is t  spod S ząba rka ,  GO, 1923, n r  258; R o ­
dzice  po lscy ,  n ie  za n ie d b u jc ie  d z iec i  waszych ,  GO, 1926, n r  81; L is ty  c z y t e l n i k ó w  «Gazety  
O ls z tyńsk ie j» ,  GO, 1927, n r  80.

128 T a g u n g  des L an de sve rbandes  d eu ts c he r  L e h r e r  u n d  L e h re r in n e n  in  P o len ,  GO,  1923, 
ПГ 157.

129 D w u k ro tn ie  w y k o rz y s ta ła  „G O ”  a r t y k u ł y  K. K ie rsk ieg o ,  1923, n r  174, n r  176; H. K. L e ­
w a n d o w sk ieg o ,  1923, n r  175; J. S u c h o w ia k a ,  1923, n r  271.

130 O szk o ln ic tw o  p o lsk ie ,  GO, 1924, n r  33; O s zko łach  m n ie js z o ś c i  n ie m ie c k ic h  w  Polsce, 
GO,  1924, n r  301.

131 Uczcie  d z ia t k i  wasze czy tać  i  p isać po p o ls k u ,  GO, 1926, n r  285.
132 J ę z y k  duszą n a ro d u ,  GO, 1927, n r  115.
133 D zieci po lsk ie  i n a u k a  ję z y k a  po lsk iego , GO, 1927, n r  115.



nych tradycją, rdzennie narodowych, w a r to śc i13ä. Czyniąc grudzień 1927 roku 
miesiącem dziatwy szkolnej „Gazeta” po raz pierwszy podnosi do rangi sym ­
bolu Matkę-Polkę 13s, przypisując jej jednocześnie ogromną rolę w edukacji 
n a ro d o w ej136. Poszczególne num ery  grudniowe przynosiły motta, np. „Matko- 
-Polko! Wychowuj swe dziecko w przywiązaniu do narodu polskiego i świętej 
w iary  katolickiej”. Publikowano też bardzo konkretne program y oświatowe, 
możliwe do realizacji w  ograniczonych w arunkach życia mniejszości narodo­
wej. Oto jedna z „wytycznych”, wyróżniona przez Centralę Związku Polaków 
w Niemczech, w kwietniu 1927 roku: „Towarzystwa polskiej młodzieży urzą­
dzają dla młodzieży, k tóra  ma się poświęcić jakiemu zawodowi, bądź też już 
swój zawód ma, specjalne zebranie uświadamiające ją o konieczności pogłę­
bienia wiedzy zarówno w swoim przedmiocie, jak  wiedzy ogólnej drogą samo­
kształcenia. Terenem takiego wspólnego samokształcenia w inny być związki 
młodzieży polskiej. Towarzystwa młodzieży stać się w inny ośrodkiem towa­
rzyskim i pracy  kulturalno-narodow ej młodzieży polskiej. Skupiać w sobie 
musi młodzież płci obojga. Do tych towarzystw  winni być począwszy od kwiet­
nia wciągani również ci spośród młodzieży polskiej, k tórzy już wstąpili do 
towarzystw młodzieży niemieckiej” m .

Ważną rolę przypisywano wyjazdom do Polski polskich dzieci mieszkają­
cych na stałe w Niemczech 13S.

W roku 1927 stać już było redakcję na syntetyczną ocenę dorobku w dzie­
dzinie edukacji narodowej polskiej mniejszości w  Niemczech. N aturaln ie nie 
mogły to być podsumowania napaw ające optymizmem. Więcej w  nich było 
troski o oblicze dnia następnego i świadomości ogromu utrudnień, ' których na 
co dzień dostarczało życie Polaków w Niemczech 139. Coraz częściej też autono­
mię szkolną sytuowano na tle  ogólnej polityki mniejszości narodowych. 
„Mniejszość polska musi nabrać tego przekonania, że uczęszczanie dzieci pol­
skich do szkół polskich, czy na lekcje języka polskiego, nie nałoży na  n ią  — 
jak to niestety, wciąż jest jeszcze — wobec władz, czy swych niemieckich 
współobywateli piętna swego rodzaju m oralnej przestępczości wobec państw a 
i narodu niemieckiego. Obawy na ten tem at nie istniałyby, gdyby mniejszości 
polskiej nadane zostały praw a mniejszościowe. W tym  wypadku uregulow ana 
byłaby nie tylko dziedzina szkolna. Państw o w  spraw ach mniejszościowych 
musiałoby wówczas przyznać mniejszości rolę współtwórczą we wszystkich 
dziedzinach. Dziś mniejszość tej roli nie posiada” 14°.

S prawy mnie jszości  n a rodo w ych  w  ,,G aze c ie  O lsz tyńsk ie j "  57

POLEMIKI Z SZOWINISTYCZNĄ PRASĄ NIEMIECKĄ

Przegląd m ateriału dotychczas prezentowanego pozwala ustalić listę pism 
niemieckich najczęściej cytowanych i kry tykow anych w tym  okresie przez

134 O W a rm io  m o ja  m i ło ! ,  GO, 1927, n r  250; S tó j !  p o ls k a  W a rm io !  1 z a s ta n ów  s ię , d o ­
k ą d  id ziesz !,  GO, 1927, n r  255.

135 R o la  M a t k i - P o l k i  w  n aszym  spo łe czeńs tw ie ,  GO, 1927, n r  282.
136 W y c h o w a n ie  n a rod ow e ,  GO, 1927, n r  284.
137 J a k ie  p r o je k t a  na  k w ie c ie ń  nades łano  C e n t r a l i  Z w ią z k u  P o la k ó w  w  N ie m czech ,  GO, 

1927, n r  80.
138 W y ja z d y  dz ie c i p o ls k i c h  z N a d r e n i i  i  W e s t f a l i i  do P o ls k i ,  GO, 1925, n r  173; 12 000 

d z ie c i p o ls k i c h  z N ie m ie c  p rzyb ęd z ie  na  la to  do P o ls k i ,  GO, 1927, n r  111.
139 S z k o ln ic tw o  po ls k ie  na  M a z u ra c h ,  GO, 1927, n r  85; B ra k  o ś w ia ty ,  GO, 1927, n r  105.
140 P ra w a  szko lne  i  p ra w a  m n ie jszo śc iow e,  GO, 1927, n r  118; p o r .  W a lk a  o d z iecko  p o l ­

sk ie  u  nas i  na  p o ls k im  G ó r n y m  Ś lą sku ,  GO, 1927, n r  273.
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„Gazetę Olsztyńską”. Odwoływaliśmy się już bowiem do kom entarzy wyw o­
łanych publikacjami „Deutsche Rundschau in Polen” 1J1, „Allensteiner Volks­
b la t t” , „Weichsel Zeitung”, „Hamberger F rem denblatt” , „Ostpreussische Zei­
tung”, „Vossiche Zeitung”, „Senftenburger Generalanzeiger”, „Germ anii”.

Nie sposób podać pełnej listy polemik „Gazety Olsztyńskiej” z prasą nie­
miecką w okresie międzywojennym, ponieważ b rak  pełnych roczników pisma 
nie pozwala uznać ustalonych prawidłowości za absolutnie wiarygodne. Mimo 
to warto pokusić się o odpowiedź na pytanie: z jakim  niemieckim periody­
kiem „Gazeta Olsztyńska” najczęściej polemizowała, albo inaczej, publikacje 
jakiego dziennika wzbudzały najwięcej emocji wśród redaktorów olsztyńskie­
go pisma?

Z doraźnych ustaleń wynika, że w latach 1921—1928 najwięcej kontro­
wersji wzbudzały publikacje „Königsberger Allgemeine Zeitung”. Po raz 
pierwszy odpowiada „O bserwator” na a rtyku ł dr. Seraphima, zatytułowany 
Feinde im  Lande selbst, zamieszczony w nr. 246 królewieckiego pisma, z 1923 
roku. A tak  był wymierzony przeciwko mniejszościom narodowym w Niem­
czech szczególnie przeciwko Litwinom. „Każda praca mniejszości narodowych 
w Niemczech jest u  pewnego gatunku Niemców propagandą antyniemiecką — 
odpowiada „Obserw ator” — i zmierza do oderwania dzielnic niemieckich 
i przyłączenia takowych do Polski resp. do Litwy. Cóż to właściwie za sposób 
myślenia? Jeżeli już rozsądku nie macie, to przynajmniej bądźcie choć na 
chwilę Polakam i lub Litw inam i w  m yśli i zapytajcie siebie, co byście wy 
w podobnym położeniu uczynili? Przenieście się także myślą do Polski lub 
L itw y i przypatrzcie się co tam  czynią rodacy wasi. Czy oni także nie pielęg­
nują  swojej mowy, swoich obyczajów i zwyczajów ojczystych? Czy pielęgno­
wanie skarbów drogich każdemu narodowi jest jaką zbrodnią lub wrogą pań­
stw u agitacją?” 14г. Ponownie wywody dr. Seraphima z „Königsberger Allge­
meine Zeitung” redakcja udostępnia czytelnikom w  listopadzie 1924 roku. 
Tym razem  tłumaczonego tekstu nie opatrzono komentarzem, a zdumienie 
wyrażano jedynie przy  pomocy znaków graficznych: „Pisze w prost Seraphim: 
Dawanie kulturalnej autonomii Polakom w Prusach Wschodnich, Mazurom lub 
Litwinom, byłoby chybionym. Polakom dlatego, ponieważ oni autonomię zu­
żyliby do pielęgnowania irreden ty  (!), a Mazurom dlatego, ponieważ oni nie 
m ają wewnętrznego interesu (!) do kulturalnego odłączenia się od prusko-nie- 
mieckiej kultury, tak  samo Litwini. Gdzie ten interes «scheinbar» istnieje, to 
jest on «nachweissbar» (!) produktem  sztucznej (!) propagandy (!!!), k tórej n a ­
w et pośrednie wzmacnianie zadaniem naszym być nie może. Gdybyśmy to 
czynili, natenczas uprawialibyśm y polską i wielkolitewską robotę pomiędzy 
niemi. K ultu ralna  autonomia należy się tylko rzeczywistym grupom  narodo­
wościowym, a nie tym, które się tworzy sztucznie (!), się je do tego podburza 
(Aufputseht), jak się to czyni w  nowszych czasach z Serbołużyczanami przez 
czeską propagandę i czeskie korony” 143.

Wyjątkowo antypolskie i szowinistyczne publikacje „Königsberger Allge­
meine Zeitung” wywołują sprzeciw „Gazety Olsztyńskiej” także w latach n a ­
stępnych. Po zjeździe socjalistów niemieckich w  Polsce, w Bielicach, w g rud­
niu 1926 roku, pismo poparło żądania swoich rodaków dopominających się

141 Z a r ty k u ła m i  „ D e u tsc h e  R u n d s c h a u  in  P o le n ”  p o lem izo w a n o  m .in . w  t a k i c h  n u -  
m e ra c h  G a z e ty  O lsz ty ń sk ie j :  1923, n r  258; 1924, n r  32, n r  178, n r  187, n r  267.

142 F e in d e  im  L a n d e  se lbst , GO, 1923, n r  238.
143 N ie m c y  w  N ie m czech  i  k w e s t ia  m n ie js z o ś c i  n a ro d o w o ś c io w y c h ,  GO, 1924, n r  267.



0 narodowo-kulturalną autonomię dla mniejszości niemieckiej w Polsce. Na­
pastliwy ton wypowiedzi wywołał polemikę także na łamach „Dziennika Ber­
lińskiego”. Redakcja „Gazety” zamieściła obie przeciwstawne opinie na tem at 
statusu mniejszości narodowych w Polsce i w Niemczech, dodając własny ko­
mentarz: „Jeżeli mniejszości niemieckie za granicą stoją pod opieką Ligi Na­
rodów, natenczas nam  się słusznie ta  sama opieka należy. Jeżeli tej opieki nie 
mamy, natenczas w imię sprawiedliwości jej żądamy i żądać musimy. Także 
w traktacie  wersalskim powinniśmy mieć te  same prawa, k tóre  m ają Niemcy 
w Polsce i w innych k ra jach” 114. W styczniu 1927 roku „Königsberger Allge­
meine Zeitung” prezentował i omawiał broszurę dr. Leona Witschela, asysten­
ta insty tu tu  geograficznego na uniwersytecie A lbertyny w Królewcu, zawie­
rającą dane o rzekomym zaniku mowy polskiej na Mazurach i w południowej 
Warmii. Witschel czerpał swoje spostrzeżenia z analizy spisu ludności, doko­
nanego na wymienionych terenach pod koniec 1926 roku. Królewieckie pismo 
komentowało wnioski badacza w  sposób zdecydowany: „Tabela wykazuje po­
tężny postęp mowy niemieckiej, przy czym należy zauważyć, że zaledwie 
20 procent ludzi używających języka polskiego nie rozumie po niemiecku. 
Liczby te  dowodzą, że swego czasu plebiscyt czynem wykazał, jak  «kern­
deutsch» są nasze Mazury. W odpowiedzi „Gazety” b rak  olimpijskiego spokoju 
bijącego z wypowiedzi niemieckiego publicysty: „Przyznać trzeba, że postęp 
niemczyzny jest «kolosalny». Widocznie ziemia pochłonęła polskich Mazurów
1 W armiaków w latach p iętnastu i w ich miejsce wypluła Niemców” 145. W n a ­
stępnej kolejności najwięcej zastrzeżeń wzbudzały publikacje „Unsere Hei­
m at” 14°, „Frankfurte r Zeitung” 147, „Ermländische Zeitung” 14s, „Lycker Zei­
tung” 149, „Der Tag” 15°, „Deutsche Allgemeine Z e itu n g "1SI. Już chociażby 
z tego przeglądu tytułów  wynika, że na łamy „Gazety Olsztyńskiej” docierały 
w  równej mierze artykuły  z prasy niemieckiej, jak i zamieszczane w  periody­
kach mniejszości niemieckiej w  Polsce. Można dokonać innego podziału, np. 
na dzienniki peryferyjne  („Lycker Zeitung”) i centralne („Ermländische Zei­
tung”). W arto zaznaczyć, że ważną rolę w przekazywaniu opinii o publikacjach 
niemieckiej prasy odegrał „Dziennik Berliński”, którego komentarze „Gazeta 
Olsztyńska” wielokrotnie przedrukowywała. W yjątkowo gwałtow ny charakter 
m iały polemiki „Gazety Olsztyńskiej” z organam i prasowym i niemieckiej 
mniejszości narodowej w Polsce. Oprócz wspomnianej już „Deutsche R und­
schau in Polen” w pamięci olsztyńskich redaktorów  zapisał się szczególnie 
„Posener Tageblatt” . W pierwszym przypadku szeroko zakrojoną dyskusję w y­
wołał a rtyku ł ks. dr. Kamila Kantaka, poruszający kwestię niemiecką w Pol­
sce. Udział w polemice brały  kolejno: „Dziennik Poznański”, „K urier Poznań­
ski”, „Posener Tageblatt” i „Gazeta Olsztyńska” 152. Po raz drugi „Posener
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144 Zawsze  c i  sam i,  GO, 1925, n r  3.
145 Das deu tsche  M a su ren ,  GO, 1927, n r  8; p o r.  Jeszcze s ló ioko  P a n ie  M in is t r z e ,  GO, 

1927, n r  132.
146 «Unsere  H e im a t»  t  N ie m c y  w  Polsce,  GO, 1923, n r  258; S y p a n ie  p ia s k u  u) oczy,  GO 

1927. n r  286.
147 P rzec iio k o  m nie jszo śc i  p o ls k ie j ,  GO, 1923, n r  221.
148 C e n t ro w a  « E rm le nd e rk a»  p r z e c iw k o  b lo k o w i  m n ie jszo śc i  n a r o d o w y c h  w  N iem czech  

GO, 1923, n r  274.
149 W a lk a  o w s c h o d n ią  g ra n ic ą ,  GO,  1922, n r  59.
150 P a n ie  Luka ssow i tz . . . ,  GO, 1924, n r  270.
151 B a rb a rz y ń s tw o ,  GO, 1925, n r  189.
152 W o dp ow ied z i  «Posener T a ge b la t to w i» ,  GO,  1924, n r  152.
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T ageblatt” wystąpił bezpośrednio przeciwko „Gazecie Olsztyńskiej” po za­
mieszczonym w tym  dzienniku artykule  Germ an izac ja  w  Polsce. „Prosimy zro­
zumieć perfidię, bezczelność «Posener Tageblatt» — odpowiada napadnięta 
„Gazeta Olsztyńska” — w  Polsce rozchodzi się o dzieci polskich rodziców, 
u nas także o dzieci polskich rodziców, a o dzieciach niemieckich nigdzie mo­
wy nie ma i być nie może. «Posener Tageblatt» narzuca się więc na opiekuna 
nie tylko dzieci polskich w Polsce, ale naw et dzieci polskich u  nas i przytacza 
porównanie bezczelne, k tóre  się stosuje jak  pięść do nosa i jest chyba szyder­
stwem dyktowanym  przez niesłychaną butę krzyżacką, k tóra  naw et w Polsce 
sięga po własność cudzą i domaga się germanizacji dzieci, k tóre  z polskich 
rodziców pochodzą. Udaje «Posener Tageblatt», że nie wie o co się nam  roz­
chodzi i broni praw  rodzicielskich przez nas rzekomo zaczepionych lub zagro­
żonych. Mamy i w Polsce krzyżaków” 15S.

WIADOMOŚCI STATUTOWO-ORGANIZACYJNE 
DOTYCZĄCE DZIAŁALNOŚCI ZWIĄZKU POLAKÓW 

W PRUSACH WSCHODNICH, ZWIĄZKU POLAKÓW W NIEMCZECH

Zwrócono uwagę szczególnie na te informacje o działalności związkowej, 
k tóre  zarazem wyzwalały kom entarz redakcyjny. Jest to, zdaniem autora, n a j­
bardziej intencjonalny i doraźny w arian t publicystycznej działalności „Gazety 
Olsztyńskiej”, obliczonej na bezpośrednie oddziaływanie w  kręgu odbiorców. 
Zebrany m ateria ł jest częściowym dopełnieniem K a le n d a r iu m  ważnie jszych  
w yda rzeń  w  życ iu  P o laków , o b yw a te l i  n iem ieck ich , w  latach 1919— 1939 154.

W 1921 roku, w  okresie szczególnie aktyw nej, przedwyborczej działalności 
Związku Polaków w Prusach Wschodnich „Gazeta Olsztyńska” zamieszczała 
różnego typu m ateria ły  propagandowe, jak  listy  czytelników 15s, odezwy w y­
borcze adresowane do różnych w arstw  społeczności p o lsk ie j156, lis ty  kandyda­
tów 157, sprawozdania z odbytych zebrań 158. Odezwy wyborcze nie różniły się 
zasadniczo od prezentowanej wyżej publicystyki. Cel był ten sam: interesy 
polskiej mniejszości narodowej w Prusach Wschodnich i w Niemczech. „Roda­
cy pamiętajcie: ks. Barczewski bronić będzie w iary  i polskości! — głosiła ode­
zwa ze stycznia 1921 roku. — Czego o nas dotąd nie powiedziano? — Powie­
dziano o nas, że m y chcemy zdradzić Niemców, a m y tylko chcemy ratować
mowy swojej, w iary  i ku ltu ry  s w o je j  Powiedziano o nas, że staliśmy się
częścią Niemiec. — Bracia! Czy Niemiec mieszkający w  Afryce wśród m u­
rzynów — sta je  się murzynem? Czy Polak gnębiony i katow any może zmienić 
krew  swoją? — Zaprawdę, nie może stać się Polak Niemcem chociażby się za­
pierał krw i swojej, chociażby się przechrzci! i w yparł mowy drogiej. Nad 
czyją kołyską m atka  mawiała słodkie pieszczoty w  mowie polskiej — ten  nie 
jest Niemcem, choćby stokrotnie Polskę zdradził. On jest tylko zdrajcą! — Nie 
bądźcie zdrajcami!” 159.

153 K rz y ż a c y  w  Polsce p rz e c iw k o  n am ,  GO, 1927, n r  8; p o r .  «Posener T a geb la t t»  i  «Gazeta  
O lsz tyńska» , GO, 1928, n r  38.

154 W . W rzesińsk i,  N a  s iooim , ss. 48—72.
155 Na kogo  g łosować?  GO, 1921, n r  11; K ores p on d en c je ,  GO, 1921, n r  14.
156 W yb o ry ! ,  GO, 1921, n r  18; ib id e m , R o b o tn i c y  r o ln i i .
157 Nasze k a n d y d a t u r y ,  GO, 1921, n r  36.
158 P o g ląd  no. życ ie  po ls k ie  na  W arm ii ,  GO, 1921, n r  142.
159 Do "wyborców!, GO, 1921, n r  14.



Podobny charakter publicystyczny miały odezwy do Polaków w Prusach 
Wschodnich informujące o tworzeniu ZPwN lc0, i kom entarz do s ta tu tu  tego 
związku, publikowanego w „Gazecie Olsztyńskiej" w grudniu 1922 r o k u 1®1, 
odezwa Do szanownych mężów zau fan ia  i  cz łonków  Z w ią z k u  P o la kó w  w  P ru ­
sach Wschodnich  102, relacja z posiedzenia I Zjazdu P rasy  Polskiej w Berlinie, 
odbytego w kwietniu 1923 r o k u los, odezwa do robotników na emigracji 
w W estfa lii164. Szczególnie uroczysty i patriotyczny charak ter miały odezwy 
ZPwN w racji obchodów rocznicy konstytucji 3 Maja. „Olbrzymim i potężnym 
musiało być dzieło, z którego czerpało swe siły i w iarę w nieśmiertelność po­
kolenie za pokoleniem, dzieło, które sprawiło, iż naród polski mimo strasznego 
ucisku i stałego zmniejszania się stanu jego posiadania materialnego nie tylko, 
że żył, ale naw et rósł jako siła duchowa! Sybir, nahajki, więzienia, praw a wy­
jątkowe, tępienie języka, a naw et zaprzaństwo niejednego rodaka nie zdołały 
zburzyć tego, co zbudował naród na fundamencie Konstytucji Trzeciego Maja. 
Od tej bowiem chwili rozrastał się i potężniał duch narodu  i ogarniał coraz 
szersze masy. Wszakże i do nas duch ten zawitał dopiero po wzejściu onej 
«jutrzenki majowej», gdy przed tym  śladu po nim  nie było” 165.

W roku 1924, w  czasie poprzedzającym w ybory do parlam entu  niemiec­
kiego, „Gazeta” zamieszczała relacje z zebrań wyborczych (m. in. z Osińskim 
i Baczew skim)186, omówienia i prezentacje program u wyborczego 167, rezulta ty  
wyborów (m. in. za „Kurierem  Poznańskim”) lls. Później zajmowała się już 
konkretną działalnością ZPwN. Zamieściła zatem  trzy  rezolucje uchwalone na 
zjeździe powiatowym Związku Polaków w Raciborzu 16°, komentowała prze­
bieg walnego zebrania Związku Polaków w Berlinie (m. in. z udziałem Kazi­
mierza Jaroszyka) 17°, przedstawiała uchw ały tego zebrania m , popierała apel 
Jana Baczewskiego o datk i na fundusz wyborczy przeznaczony dla Górnego 
Ś lą sk a I72, jeszcze raz polecała wyborcom kandydaturę  ks. proboszcza B ar­
czewskiego z Brąswałdu (wybory w dniu 7 g ru d n ia )17s, ogłosiła odezwę prasy 
polskiej apelującej o pomoc dla Polaków mieszkających na  Śląsku, M azurach 
i W arm ii174 i przedrukowała m em oriał Związku Mniejszości Narodowych 
w Niem czech175. W latach 1925—1928 liczba odezw, rezolucji, programów, 
ustaw na łam ach „Gazety Olsztyńskiej” była jeszcze większa. Zarząd K om ite­
tu  Reemigracyjnego zamieścił Odezwę w  spraw ie P o la kó w  w raca jących  z N ie ­
m iec do P o ls k i17®, Związek Mniejszości Narodowościowych w Niemczech —
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160 R o da c y ! ,  GO, 1922, n r  286.
161 S ta tu t  Z w ią z k u  P o la k ó w  w  N ie m czech ,  GO, 1922, n r  288.
162 GO, 1923, n r  35.
163 I  Z ja z d  P ra s y  P o ls k ie j  w  B e r l in ie ,  GO, 1923, n r  88.
164 Baczność  R o d a c y  w  G e ls e n k i rc h e n  i  o k o l i c y !  GO, 1923, n r  92.
165 O de 2 XüQ Z toiqzku P o la k ó tu  го Niem czech  do  s k ła d k i  3-go M a ja ,  GO, 1923, n r  92.
166 L is ta  p o ls k i c h  k a n d y d a t ó w  na p o s łó w  do p a r la m e n t u  n ie m ie c k ie g o  w  P ru s ac h  W s c h o - 

d n ic h ,  GO, 1924, n r  71.
167 I I  cz., p r o g r a m u  w y b o rc z eg o ,  GO, 1924, n r  90.
168 R e z u l ta t y  w y b o r ó w  w  P ru s ac h  W s c h o dn ic h ,  GO, 1924, n r  115.
169 Z ja z d  p o w ia t o w y  Z w ią z k u  P o la k ó w ,  GO, 1924, n r  119.
170 W alne  z e bran ie  Z w ią z k u  P o la k ó w ,  GO, 1924, n r  166.
171 U c h w a lo n e  w n io s k i  W a lnego  Z e b ra n ia  Z w ią z k u  P o la k ó w  w  N ie m czech ,  GO, 1924, n r  168.
172 Na jb l iższe  zadan ia ,  GO, 1924, n r  174; M u s im y  sp e łn ić  o bo w ią z ek ! ,  GO, 1924, n r  182.
173 H o n o ru  p o lsk iepo  b r o ń m y  w  d n iu  7 g ru d n ia ,  GO, 1924, n r  272.
174 W  o bron ie  z a p o m n ia n y c h ,  GO, 1924, n r  274.
175 M e m o r ia ł  Z w ią z k u  M n ie jszo śc i  N a ro d o w y c h  w  N ie m czech ,  GO, 1924, n r  279.
176 O dezwa w  s p ra w ie  P o la k ó w  w r a c a ją c y c h  z N ie m ie c  do  P o lsk i .  P o w r ó t  na  O jc z y z n y  

ło no ! ,  1925, n r  54.
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odezwę do swoich wyborców 177, podobnie jak Rada Naczelna ZPwN — rezo­
lucję zawierającą apel o masowe wstępowanie do Związku ,78. W roku 1927 
„Gazeta” poświęciła dużo uwagi dwóm zjazdom: planow anemu i w końcu nie­
doszłemu zjazdowi Polaków zagranicznych 179 oraz III Kongresowi Mniejszości 
Narodowych w  Genewie 18°. Nie brakło też kom entarzy do zjazdu delegatów 
mniejszości niemieckich w Europie 187 i Konferencji Mniejszości Narodowych 
w  Berlinie 182. Relację ze śląskiego sejmiku Związku Polaków w  Groszowicach 
pod Opolem kończyły uchwały, w których stwierdzano m. in.: „Jesteśmy oby­
watelam i Państw a Niemieckiego i jako tacy poczuwamy się do obowiązku 
lojalnego wypełniania zadań, wynikających z naszego obywatelstwa niemiec­
kiego. Równocześnie jednak posiadamy pełną świadomość narodową, cenimy 
ją jako największy skarb i żądamy, aby państwo popierało nas w utrzym aniu 
naszej odrębności narodowej tak, jak wym aga tego etyka prawna, pozytywne 
przepisy konstytucji Rzeszy Niemieckiej i zobowiązania międzynarodowe” 188.

Historię publicystyki wyborczej w omawianym okresie zam ykają w yda­
rzenia z m aja  1928 roku. W krótkim  czasie zmasowano na łamach „Gazety 
Olsztyńskiej” publikacje o charakterze agitacyjnym  1S1. Okolicznościowa ulot­
ka Baczność przed zd ra jcam i sp raw y na rodow e j  dotyczy Roberta Machta, za 
którego sprawą Bank Mazurski wystąpił z organizacji po lsk ich186. Z niepeł­
nych roczników „Gazety Olsztyńskiej”, pochodzących z lat 1921—1928, w y­
braliśm y 304 publikacje podnoszące bezpośrednio problem  mniejszości naro ­
dowych w międzywojennych Niemczech. Analiza publicystycznej zawartości 
„Gazety”, choć zdajem y sobie sprawę, że kw erenda nie objęła ze względów 
obiektywnych wszystkich num erów pisma z tego okresu, jest zarówno po­
twierdzeniem  ustaleń dokonanych wcześniej przez historyków, jak stwarza 
szansę bardziej pogłębionego spojrzenia na wydarzenia lat poplebiscytowych 
w odniesieniu do mniejszości narodowych w Niemczech. Przedruki wystąpień 
posłów polskich w sejmie pruskim, artykuły  i polemiki z prasą niemiecką, 
jakie znajdujem y na łamach „Gazety Olsztyńskiej”, u jaw niają fakty, o któ­
rych wcześniej pisał Wojciech Wrzesiński: „Władze niemieckie w swojej poli­
tyce wobec Związku Polaków dostrzegały możliwość w yw ierania wpływu na 
politykę Rzeczypospolitej w stosunku do mniejszości niemieckiej w Polsce, 
możliwość re torsji lub wzajem nych ustępstw. Ale Związek Polaków, uznając

177 O dezwa do m n ie jszo śc i  n a ro d o w o ś c io w y c h  w  N ie m czech !  Do  naszych  w y b o r c ó w ! ,  
GO, 1925, n r  84; p o r .  P r o je k t  z m ia n y  p r a w a  w y b o rc z eg o  Rzeszy,  GO, 1926, n r  270.

178 R e z o luc ja  R a d y  Nacze lne j  Z w ią z k u  P o la k ó w  го N ie mczech ,  GO, 1925, n r  148; D r u g i  
Z ja z d  R a d y  N a c z e lne j  Z .P .  го N ie m czech ,  GO, 1927, n r  109.

179 P r o g ra m  P o la k ó w  z a g ra n ic z n y c h ,  GO, 1926, n r  282; Odroczen ie  z ja z du  P o la k ó w  za­
g ra n ic z n y c h ,  GO, 1927, n r  86; p o r .  L is t z W a rs z a w y ,  GO,  1927, n r  102.

180 Po  ko ng re s ie  m n ie jszo śc i  n a r o d o w y c h  w  Genew ie ,  GO, 1927, n r  210; p o r .  c y to w a n ą  
ju ż  p u b l ik a c ję :  Co pisze p .  P isch ke ,  GO, 1927, n r  219.

181 Z ja z d  d e le g a tó w  m n ie js z o ś c i  n ie m ie c k ic h  E u ro p y ,  GO, 1927, n r  166.
182 K o n fe r e n c ja  M n ie js z o ś c i  N a ro d o w y c h  w  B e r l in ie ,  GO, 1927, n r  181.
183 Ś lą sk i  s e jm ik  Z w ią z k u  P o la k ó w .  Z e b ra n ie  R a d y  N a c z e lne j  Z w ią z k u  P o la k ó w  w  N ie m ­

czech,  GO, 1927, n r  250; p o r .  P r o je k t  u s ta w y  Rzeszy w  s p ra w ie  s z k o ln ic tw a  mnie js zośc io w ego  
го N iem czech , GO, 1927, n r  268; W  p ięc io lec ie  i s t n ie n ia  Z w ią z k u  P o la k ó w  w  N ie m czech ,  GO, 
1928, n r  9; W alne  z e b ra n ie  Z w ią z k u  P o la k ó w  w  B e r l in ie ,  GO, 1928.

184 Buczność R o d acy  z Z ło to w s k ie g o ! ,  GO, 1928, n r  89; K t o  g ło su je  w  w y b o ra c h ? ,  GO,
1928, n r  90; L u d  p o ls k i  w  P ru s ac h  W s c h o d n ic h  g losu je  d n ia  20-go m a ja  na P o lską  P a r t i ą
L u d o w ą ,  GO, 1928, n r  108; K o m u  w ie r z y ć  — kogo w y b ra ć ?  GO, 1928, n r  98.

185 Baczność p rzed  z d ra jc a m i  s p ra w y  n a ro d o w e j !  Z d ra d a  na  M a zu rach .  H a r t u jm y  się
to c iężk ie j  w a lc e  o b y t  m a t e r ia l n y  i n a r o d o w y ! ,  GO, 1928, n r  111.
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wewnątrzpaństwowy charak ter problemów mniejszościowych, domagał się 
tylko generalizacji norm  praw nych obowiązujących rządy «państw zamiesz­
kania» wobec mniejszości” lse.

Czytelnicy „Gazety Olsztyńskiej" w om awianych latach stykali się z kon­
sekwentną kry tyką rządu niemieckiego. Polegała ona głównie na głoszeniu 
tezy, że pomija się milczeniem słuszne żądania ludności polskiej, przy równo­
czesnym niem al oficjalnym popieraniu rozmaitych antypolskich organizacji 
niemieckich. Z drugiej strony nie brakowało jednak zapewnień redaktorów 
„Gazety” o potrzebie zachowania lojalności wobec państwa niemieckiego. N a­
stawienie antylitewskie, wydobyte przez nas przy okazji analizy publicystyki 
z lat 1924—1928, było najjaskraw szym  przykładem łączności polityki w arm iń ­
skiego periodyku z centralnym i posunięciami rządu sanacyjnego. Poza tym 
wydaje się, że np. w przypadku prasy  Śląska Opolskiego 187, takich powiązań 
znaleźć można o wiele więcej. C entralnym  problem em  podnoszonym konse­
kw entnie na  łam ach „Gazety” było szkolnictwo, nauka w polskich szkołach 
i w polskim języku. Spraw y te podnoszono przy każdej okazji. Szukając a r ­
gum entów do dyskusji na ten tem at z w ładzam i niemieckimi najczęściej po­
równywano sytuację polskiej mniejszości w Niemczech i niemieckiej w Pol­
sce. Nie brakowało też na łam ach „Gazety Olsztyńskiej” drastycznych przy­
kładów nieludzkiego obchodzenia się nauczycieli niemieckich z polskimi dzieć­
mi. W opinii historyków, w latach 1924— 1928 wystąpiły  sym ptomy kryzysu 
ruchu polskiego w Niemczech. Przyczyną najw ażniejszą były niekorzystne dla 
polskiej mniejszości w Niemczech w yniki wyborów w 1924 roku. Tymczasem 
właśnie w tych latach łam y „Gazety Olsztyńskiej” zapełniły się różnorodnym 
m ateriałem  dziennikarskim i publicystycznym. Pew na stagnacja w ruchu pol­
skim nie odnosi się do pisma kierowanego w tym  czasie przez Kazim ierza 
Jaroszyka. Analiza pisma w latach późniejszych pozwoli na  wyprowadzenie 
generalnych wniosków, ale już po obecnym rozeznaniu można powiedzieć, że 
pomysłowości tem u  redaktorowi — w realizacji program u oporu 188 przeciw 
wzmożonemu naciskowi germ anizacyjnem u — nie brakowało. Dzięki prze­
drukom m. in. polemik z licznych pism polskich i niemieckich, dzięki redak­
cyjnym artykułom  i listom czytelników „Gazeta Olsztyńska” koncentrowała 
uwagę ludności na  sprawach walki o praw a narodowe, polityczne, społeczne, 
zawodowe i  gospodarcze, przeciwdziałała propagandzie gazet niemieckich, 
ujaw niała antypolską politykę władz niemieckich. Omawiając spraw y wycho­
wania dzieci i młodzieży stawała się ważnym elementem kształtowania pro­
cesu wychowawczego w rodzinach polskich.

186 W. W rzesińsk i,  Ze  s tu d ió w ,  s. 33.
187 L. S m ó łk a , op. cit., ss. 175—187.
188 W. W rzesińsk i,  Obl icze  id eowe ,  s. 172.
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D IE  A N G E L E G E N H E IT E N  DER N A T IO N A L E N  M IN D E RH E ITE N  
IN  D E N S P A L T E N  DER „G A Z E T A  O L S Z T Y Ń S K A ” IN  DEN JA H R E N  1821—1928

Z u s a m m e n fa s s u n g

G e g en s tan d  d e r  U n te rs u c h u n g  is t  n u r  e in s  d e r  v ie le n  im  re ic h e n  I n h a l t  d e r  Z e itu n g  
h e rv o rg e h o b e n e n  P ro b le m e n  d e r  n a t io n a le n  M in d e rh e ite n .  A b er  d ies  P ro b le m  n a h m  in  d e r  
P u b l iz is t ik  d e r  „G a z e ta  O lsz ty ń sk a ”  d e n  e rs te n  P la tz  in  d e r  Z e it  n a c h  d e m  P leb isz it  ein. 
Die A b s ich t  d e s  V e r fas se rs  i s t  es, d e n  V e rsu c h  zu u n te r n e h m e n ,  a u f  d a s  S c h ick sa l  d e r  P o len , 
d ie  n a c h  d e m  f ü r  sie u n g ü n s tig e n  P leb isz it  in  D e u tsch la n d  w o h n te n ,  im  Z u s a m m e n h a n g  
m it  d e m  S c h ick sa l  a l le r  n a t io n a le r  M in d e rh e ite n  zu b lick en ,  d ie  im  d a m a l ig e n  D e u tsch la n d  
w o h n h a f t  w a re n ,  a lso  a u c h  L i ta u e r ,  D ä n e n ,  F r ie se n ,  Sorben .

Die R u n d f ra g e  u m fa s s t  304 A b h a n d lu n g e n ,  d e re n  M a te r ia l  n ic h t  s e l te n  se h r  u n te r s c h ie d ­
lich  in  F o rm  u n d  I n h a l t ,  in  fo lg en d e  G ru p p e n  e in g e te i l t  w u rd e :  T ä t ig k e i t  d e r  p o ln isch en  
A b g e o rd n e te n  ( J a n  B aczew sk i,  C zesław  K lim as),  In te rp e l la t io n e n ,  so g e n an n te  „ k le in e  A n f r a ­
g e n ” , A b d ru c k e  o ffiz ie lle r  K o r re sp o n d e n z  u sw ; P u b liz is t ik ,  w e lch e  d ie  L a g e  d e r  d eu tsch en  
M in d e rh e ite n  in  P o le n  u n d  d ie  d e r  p o ln isc h e n  M in d e rh e it  in  D e u tsch la n d  v e rg le ic h t :  d ie  L age 
a n d e re r  n a t io n a le r  M in d e rh e ite n  in  D e u tsch la n d ;  d a s  P ro b le m  d e r  n a t io n a le n  S c h u le  u n d  
R elig ion; A u se in an d e rse tz u n g e n  m it  d e r  c h a u v in is t i s c h e n  d e u ts c h e n  P re sse ;  s ta tu a r i s c h - o r g a ­
n isa to r is c h e  M it te i lu n g en ,  d ie  d ie  T ä t ig k e i t  des  B u n d e s  u n d  d ie  j ew e il ig e n  K u l tu r -  u n d  B il- 
d u n g sg e se l ls c h a f te n  u sw . b e tr a fe n .


